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BOWOBGI nJLWnOWANS Wl l t

ODEZWA
posła Korfantego do Górnoślązaków!

RODACY!
Dzień walnej bitwy o szczęście i wolność 

naszą,, o przyszłość dzieci, wnuków i wszyst- 
kich po nas następujących pokoleń został 
nareszcie wyznaczony. D. 20. marca 1921 r. 
lud górnośląski z kartą wyborczą w ręku jako 
jedyną bronią, zrzuci z siebie jarzmo wie­
kowej niewoli pruskiej i jako pan samowładny 
obejmie władzę na bornym Śląsku w swoje ręce 
i stanie się panem swej własnej ziemi.

Oznaczenie terminu plebiscytowego nie 
edbyło się bez zgrzytu i bez ciężkiego za­
wodu, sprawionego uam przez tych, do których, 
zwracaliśmy się z pewnem zaufaniem, jako 
do stróżów wolności ludów, sprawiedliwości 
i idei demokratycznej. Rada najwyższa koaiicyi 
w nocie z d. 27. grudnia r. 1920, wystoso­
wanej do rządu polskiego i rządu niemiec­
kiego, postanowiła, że obcy przybysze z Niemiec 
którym wbrew protestu ludu górnośląskiego 
przyznano prawo głosowania mają przybyć 
na Górny Śląsk dla oddania swoich głosów 
dopiero po głosowaniu, dokonanem przez sta­
łych mieszkańców Górnego Śląska. Było to 
uroczyste przyrzeczenie, dane nam w imieniu 
mocarstw zwycięzidej koaiicyi, a lud polski 
na Górnym Śląsku tej uroczystej obietmćy 
w zupełności zaufał. Wierząc słowom dzisiej­
szych kierowników polityki światowej, lud 
polski o jedno już ty .ko zabiegał, aby termin 
plebiscytu czemprędzej został wyznaczony.

Wbrew powszechnemu oczekiwaniu naj­
wyższa rada koalicyjna d. 21 lut* go rb. na 
kouferencyi w Londynie 'bez zrozumiałej przy­
czyny, przekreśliła uroczyste obietnice nam 
dane i postanowiła, że emigranci mają w ten 
sam dzień głosować, co stali mieszkańcy 
Górnego Śląska. Aa Górnym Śląsku nie za­
szło mc, co by usprawiedliwiało potrzebę takiej 
zmiany postanowień i niedotrzymania danych 
nam obietnic. Przeciwnie: liczne transporty 
broni, całemi wagonami przesyłanej przez 
niemców na G. Śląsk, podkreślają raczej 
stanowisko polskie, aby emigranci n:e głoso­
wali w ten sam dzień, co tubylcy.

Dlaczegóż lud górnośląski żądał oddziel­
nego glosowania emigrantów? Nie dlatego, 
ażeby sobie ułatwić zwycięstwo nad nielicz­
nymi u nas niemcami, bo swego tryumfu lud 
górnośląski jest pewny. Jego zwycięstwo dziś 
jest murowane. Ale lud górnośląski pngnął, 
aby ta wiekopomna walka górnośląska odbyła 
się w  ładzie, i porządku, aby odbyła się bez 
rozlewa krwi, w  sposób godny cywilizowa­
nego narodu. Obcy z Niemiec przybysze, prze­
pojeni przez wszechniemców duchem niena­
wiści, duchem prhskiego barbarzyństwa z r. 
1914, zjawiwszy , się w wielkich gromadach 
ua G. Śląsku i otrzymawszy tutaj nazwożoną 
broń od pokrewnych im duchem niemców, 
stanowią poważne niebezpieczeństwo dła po­
rządku publicznego i spokojnego przeprowa­
dzenia wielkiego głosowania Indowego.

Lud polski podejrzewa odwiecznych swo­
ich ciemięzców i wyzyskiwaczy, że przeko­
nawszy się, że Górny Śląsk jest dla nich już

Bytom. 23 lutego 1921 roku.

stracony, świadomie dążą do wv wołania za­
burzeń, ażeby do spokojnego odbycia plebis­
cytu nie dtpuścić i wr wywołanym zamęcie 
przynajmniej część G. Śląska dla Prus ura­
tować.

Zawyła z radości prasa niemiecka z po­
wodu postanowienia londyńskiej rady- najwyż­
szej i zaczerpnęła otuchy do dalszej walki 
o Górny Śląsk.

Przedwczesna radeść niemiecka! Daremne 
jej nadzieje! Lud górnośląski w olbrzymiej 
swej większości, jest tak pewien swego zwy-

W pkiedditei rnmł«7oniąoit:
NsjwjbiKuieji&sr dm łscs »oliti na Górnym Śląsku, 

peset Wojciech Korfanty

cięstwa, czuje się tak już panem swej ziemi 
ojczystej, że nie może doczekać się dnia, wal­
nej rozprawy, aby nareszcie uwolnić się od 
obcego najeźdźcy i brutalnego wyzyskiwacza. 
Czując mocarną swą siłę olbrzyma, będąc 
pewnym świetnego zwycięstwa i tryumfu 
wymiaru dz ejowej sprawiedliwości, lud gór­
nośląski nie pozwoli się sprowokować do żad­
nych czynów nierozważnych. Jak dotychczas, 
tak i w tej dziejowej cli * iii, zachowa zimną 
krew i karność żołnierską spełniając posłusz­
nie rozkazy swoich przywódców. Ci zaś, 
którzy odpowiedzialność ponoszą za zmianę 
postanowień najwyższej rady sojuszniczej, 
mają obowiązek uczynić wszystko, aby pod 
żadnym warunkiem spokój i ład publiczny 
nie został zamącony i aby lud górnośląski 
swobodnie i bez nacisku mógł dać wyraz 
swej woli nieugiętej połączenia się na wieki

z Macierzą Polską i wyzwolenia się nareszei© 
z pod ciężkiego jarzma pruskiego.

Biacia rodacy l Siostry górnoślązaczki I 
Jako syn ludu górnośląskiego, syn takiego 
samego robotnika, jakich was są setki tysięcy 
na Górnym Śląsku, któremu dane było przez 
Opatrzność Boską i przez władze wyższe 
Polski wyjść na waszego przywódcę i kie­
rownika ostatecznej waszej walki o wolność, 
odzywam się do was. zachowajcie spokój 
i bądźcie podporami ładu i porządku publicz­
nego. Jako człowiek, który odrzucał wszelkie 
pokusy niemieckie przez lat 20, znosząc biedę, 
udrękę, prześladowania i więzienie pruskie, 
większą część swego życia poświęcił niez­
mordowanej walce o wyzwolenie ludu gór­
nośląskiego, wołam do was: stańcie wszy­
scy, jak jeden mąż. ramię przy ramieniu, do 
tej walki o ostateczne nasze wyzwolenie!

Każdy z was niemal należy do organiza- 
cyi, służącej sprawie narodowej. Dajcie posłuch 
przełożonym władzom waszych organizacyi, 
któreście sami wybrali. Tylko zgoda i jedność 
bezwzględna, karność i posłuszeństwo, zapew- 
n ą nam tryumf tak wielkiego zwycięstwa, że 
nawet nieżyczliwi nam mocarze tego świata, 
uchylić będą musieli czoła przed potężnym 
wyrazem woli ludu górnośląskiego. Niemasz 
takiej siły na świecie, któraby śmiała bezkar­
nie nie uszanować woli naszej.

W y zaś, których wola szerokich warstw 
ludowych postawiła na czele potężnych orga­
nizacyi społecznych, gospodart zych i kultu­
ralnych, którzy jesteście kierownikami tego 
ludr i jego cieszycie się zaufaniem, przej­
mijcie się na te ostatnie tygodnie jedną tylko 
myślą i jedną tylko wolą: dołożymy wszel­
kich sił, pracując dniem \ nocą,1 ażeby wy­
zwolić politycznie i' społecznie szerokie masy 
braci i sióstr naszych i połączyć je z Polską.

A  teraz, siostry i bracia, wszyscy d© 
szeregu, wszyscy na szańce. Jesteśmy panami 
Górnego Śląska, a plebiscyt ma być tylko 
prawnem potwierdzeniem obecnego stanu 
rzeczy. Podstępny i' srogi wróg niezmordo­
wanie podchodzi nasze posterunki i żadną 
bronią nie gardzi. Pizcbupstwo, oszczerstwo, 
teror i nadużywanie władzy, to środki walki 
jego. Miejcie się na baczności, nie ufajcie 
i nie wierzcie mu. bo znacie dostatecznie 
hydrę germańską.

Pomni, że ponosicie odpowiedzialność za 
los i szczęście przyszłych pokoleń górnoślą­
skich, idźcie teraz na święty bój, a dzień 
20 marca będzie dniem największego zwy­
cięstwa ludu górnośląskiego, a to zwycięstwo 
będzie nasze, bo nasza sprawa jest święta 
i sprawiedliwa. Bóg sprawiedliwy czuwa nad 
wami i błogosławić będzie wielkim zapasom 
waszym. Przy Jego pomocy z dniem 20 nurca 
r; 1921: wszystkie dzwony w  Polsce zadzwo­
nią^.Radujmy się z braćmi! lud górnoś ąski 
wyzwolił się i na wieki połączył się z Macierzą

WOJCIECH K O R FA N T Y , poseł polski i komisarz plebiscytowy.
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W  przeddzień o s ta te c zn e g i 
rozstrzygnięcia.

(f)i iUntiraeji t/ndowoj I Ulmtraejl w tokJeło).

Dzień 20 marca b. t .  ma być dniem prz łnmo 
wym w dz.ejach naszeg} n .r< d j. L ol Górnego S ą  
fka ma wyrazić swą wclę w sprawie przynależno 
ści państwowej.

Bidzie to walka spam iętała, na śmierć i życie, 
do której stajemy z ufnością w świętość i iłasaaość 
naszej sprawy i z przeświadczeniem, że nie zanie- 
dbal ćmy niczego, c czem, w tej decydującej ehiwfli 
pamiętać był) naezym obowiązkiem. Zdobyliśmy się 
na na. dalej idyce wysiłki, aby ratować te m iony  
polskiego lndc z krzyżackiej n'ewoli, czy nasze usi­
łowania nwieńczy pomyślny skorek, okaże to jnż 
najbliższa przys łeść.

Na zsc ęty opór przeciwnika, cis przebierrącego 
w środkach, cieszącego s ę  nadto pop>rci°m niektó­
rych sfer, f*zś decydujących, musimy być przygo­
towani. W iary i ufności w ostateczne zwycęstwo 
dodaje *am slasanośó naszej sprawy i hart lacha 
i uświadomienie narodowe indu śląskiego, rragną- 
cego gorąco zespoleń a z Macierzą. W grę mogą 
przecież wejść różae nieprzewidziane niespodzianki. 
W róg aass jest przyg towsay dobrze do tego, aby 
do b ratn iej kropi; - rwi bmnić odebrania sobie tej 
latfrabiofitej nam daie'nicy Piastowskiej, 01 ór ego 
po :£yca stanowisko Anglii, odstępujące daleko od 
g- Mont prz*z nią neutralności i poszanowania dla 
ztasay samostanowienie narodu o swym losie.

1 ® L̂ 5 Firnow a, rozpuzy-
w !?• Pr ,e ^ Sw ętem Znartwychwstaniy

181 go, jest elnak dobrą wróżbą d'a nas. W dain 
tym skruszy lad kląski pęt* krzy:«ckiei niewoli, 
gnębiące go  od h t  taeregn i rozpocznie nową erb 
Z srcwychwsstania nsrodowegc do nowego życia 
W składzie wcinej i zjednoczonej Pol ki.

Sercem i duszą byliśmy zawsze przy nieb, ósio 
Alty na* jedynie slupy graaiczte, które, da Bóg,

Hardlng I W itam .
Z) zwfarą na fotela prezydenta Stanów Zjedna- 

czcych  miał. zajść również zmiana i w dotych­
czasowej poi tyc* Am ryki, zwłaszcza o ile to do­
tyczy Europy. Tak przynajmniej zapowiadano a sscze- 
gó nitj Niemcy przywiązywali do ni. j  wielką wagą, 
tem też tlOmaczono ich ociąganie się z o it teczną 
odpowiedzią na żądania E naliryi. Czekali na ukon­
stytuowanie się nowego gabimtn amerykańskiego 
spodziewa ą: się z tamtej strony poparcia.

Pokaznje się przecież, że się zawiedli. G binet 
jo t farkeyonuje. H rding dal znpelnie nie d*nznu- 
cznie do zrozumienia, ż Stany Zj.dnecsone, pomimo 
zmiany dotychczasowego rządu atoją Si l  darnie z re­
sztą mt carstw sprzymierzonych na stanowiska, że 
postanow ieniatrikttta wersalskiego mnszą być wy­
konane w zupełności.

Zmiana kierownika rządu Stinów Zjednoczonych 
może mieć więc smez^n.e tylko dla wewnętrznych 
stosnnków amerykió ikich, co się srś tyczy zew­
nętrznych republikanie pozostaną w ńrni zasadom, 
przyjętym, przez swych poprzedników demokntćw 
z Wilso em na czelo. Data tego dowód Ameryka, 
nie wycofując bym jmniej reduty swych wo,sk uży­
tych dc oknpscyi niemiecku h te y t ryów.

Międay rządem H-rd nga i Wilsonem istnieje 
jr dynie różnico w kwestyi infatrywenie na dzia­
łalność L’gi Narodów, ale t*kże g ó rn ie  tylko 
z punktu, o ile to dotyczy m erykeński h wewnę­
trznych stoi nosów. Bepnbl kun o zatem i Hsrding 
uważają powołanie jej do życia zti sprzeczne ze 
swymi interesami mając bowiem w swym progiamie 
ścisłe kierowanie się doktryną Mooroeg .Ameryka 
dla Amerykanów" wykasują zupełnie slnssiro. iż 
ktoś obcy mógłby znałeśó pretekst do w trą '*na  
s ę  w ich wewnętrzne skrawy, a tego sobie bynaj­
mniej nłe życzą.

L g a  Narodów, mające być najwyższym trybu­
nałem śnutow ym  npessżonn zostało prz-? twórców 
w ta 1: daleso idąco kompeteneye, że wolno je5 nawet, 
r> e-t poniekąd j«j obowiązkiem, ii teresować.się tem, 
co tnę dzieje we "net z p ań s tw , do mej nalsłąiyih.

I  tu właśnie leży różnica zapatrywań H»rdmgf 
i Wilsona. Wil?on tworząc Ligę zapomniał widocz­
nie, że może'jtJ być łatwo mecz, któ ego ostrze 
zwróci jsię kiedyś 'przeciw Ameryce. A powc £ów 
nie brek, choćby,t.tylko1nwzg'ędniłjąc kwestyg mu­
rzyńską. Pamiętając o t.m  natomiast dobrze repub

V  r n c M i ł o i  eatiateeriiago rozsfrsjrfułęela* A isr plobiieytowy, iloatntjąey pelaką 
potnleclć i ik U m m O  niemiecką.

flardlug ł W IlM l: Prezydent Stanów Zjsóaoczonyeh Hardiag z Soną i ojcem

»  prBsdd ioH MtatoeKuego w u tn y g n tę r .la
Agitacyjna pu^likacTS rueoaiaclra p-znd. tamująca e,o eiek 

Oórny Siąs* po pm ii^sen iu  io  Polaki.

runą n* zawsze w N ’e- 
dz^lę Pa*mos.ą roku 
1921. Będzie to data, 
mogąca na kaitich na­
szych dziejów zająć go­
dnie Hejsco ębek pa- 
m<ętne^ dniu 2> Maja 
1791.
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litanio obawiający się, że mógłby s!ę zml?ść ktoś, 
U )  zaproponowałby na posiedzenia L g i N rodów 
wglądnięc e w ta sprężą i iej ur^ulowaaie. W  eusł 
dsic godzi się przeć.et H rd in g  aa koicepcyę po­
dobnego Lidze Narodów najwiż^z go trybunału 
światowego, lecz z zizrescm działania... wyrod­
niejącym dla Ameryki.

Zmiana zatem w ki<rownirtwie rządów stanów 
Zjednoczonych o ne to dotyczy zre3ztąich etosankOw 
me mote hyć tak wielką jak się tego Ni«mcy spo­
dziewali, mający nadzieją, te  Hirding oświadczy

ciele garnizonowym i pięknej, serdecznej prucmowie 
bnpeiana wojskowego ks. Peche, na pken przed 
Magistratem uszeregowały sią wszy izie oddział/ 
mie seowego garn zonfl.

Uroczy tość rozpoczęła sią odczytaniem m kar.n  
majora Land ńsbiego przez ad jitm ta por. Badzyń- 
skieco o c.izn.csen nkrzytem zast- gi cficerów27 p.p.

N stąono mafór Lawdtń.ki orzy dś*iątach na 
rodowego hymnu orkiestry wojskowej przypiął m y ‘e 
vV.rtnti militaii® kao. Jineckem n i podp. Janów* 
s iemn, oraz wrę zął krsyć sa-dugi ojcu zmarłego 
od ran i. p. pod ii. MikołsjczykB. Poczem ms or 
Lsudański wzniósł okrzyk na cześć udekorowanych, 
który został podjęty z entuzjazm-m przez woj ho 
i licznie zgr- madsoną ludność Częstochowy, przy 
dźwięku jisorurka Dąbrowskiego „Ji.zcze Polska 
nie zg nęła I* Ojcu zmarłego bohatera posypały sią 
wówczas, iak grad, łzy perliste...

Uroczysto-'-5 na p.acu magistrackim zakończyła 
sią defiladą oddziałów wojskowych urzed n iwonde- 
korowauymi kawiorami krzyż i „Virtuti militari“. 
Na czele defilady kroczył korpn; of cerk i, prowa­
dzony ds lute pis-z kapit>na Warmozińskiego.

Po def. ladzie w kasy .Je tf.cer hieaa odbyło sią 
uroczytte przyjęcie, n ządzóue na cześć ndefeoro- 
w&nych bohaterów przez grono oficerów B. Z 21 p. p. 
Pierwszy toast wzniósł maior Lawdański na cześć 
kap. Janeckiego i pedpor. Janowskiego.

dte. n

myślufj współpracy władz cywilnych i Wojskowych 
wygłosił prozo* Sąin  Okręgowego p. M e czy sław 
Kokowski.

W  od; -wiedli na toasty kap. J  inecki w krótkiej 
serdecznej przemowie opisał fragment bitwy, iak 
jego oddział ze wszystkich atr >n byt otoczony prz>z 
nieorzy a ie la  i jak do żołnierzy przemówił: „Chłopcy, 
my sią nmsi'»'f irzerwać do dom■I...*

Z grona i f cerów pier- szy przomawiał por. Wac­
ław Gognt, kawaler krzyty św. Jjfzego z legionów 
wschodnich i korpusu gen. Dowbór MAoictiego, 
wznosząc na zakończenie przemowy toast na cztść 
wychowawców odznacnenych krzyżem zasługi — ma­
jora Lawdsóakiego, oraz wł. dz cywilnych w oso­
bach p. starosty Knhaa, prezydenta miasta dra 
Marczewskiofo i prezesa S ądu , Okręgowego p. M. 
Kokowskiego.

Adjt.fe. t  por. Badzyńiki'na zakończenie odczytał list
0 0 . Paulinów z bljg slawieństwem J  E  ks. B ską­
pa Krynickiego dla udekorowanych kawalerów, j

liaujoro i m  piw lottj i  Krainie.
(Do illustricyi aa Btai 9).

Zainteresowanie koł spor owyeh naszego miasta 
piłką nożną rośnie z każdym rokiem. S oiadczy o tem 
coraz liczniejsza frekwencja na boiska „Cr«ctv.i“

■trAlag 1 Wllsoa : Prezydent Wi'son pode«t -. pojedzenia 
gabinotn w t‘ai i 15‘lntogo b. r.

się otwarcie na ich korzyść wbrew ictancyom reszty 
pań t y  koalicyjnych.

Nie mogło to n ts tą rć  ju t choćby z tego tylko 
powoda, ż i  8t08ankl n iw ątane  przez Wilsona 
z państwami koalicyjnemi zbyt ściś'e łączą sT‘ę z in­
teresami amerykańskimi, które poniosłaby nieob­
liczalne szkody raateryalno na wypadek ich zerwania. 
A Amerykanin jer>t przedewszystkiom celomekiem 
politycznym i w każdym razie u wzgląd iiającym swe 
interesy.

Czy zatem Wilson, czy H trding zajmowić będzie 
fotel prosydyahy w W aszyngtmie, stanowisko 
Ameryki do reszty ś yu ta, a satem i do Europy, 
wybitniejsze] nu; mote nbdz zmi&n-e.

O dznaczenie bohaterów .
W  ubiegłym tygodnia Częitcchiwe była wido­

wnią podniosłej n*oczytitoś:i wojskowej odznaczenia 
krzyżem stalagi „V renti m ilitań" kap. J-neckiego, 
podpor. J  nowskugo i wręczenie tegoż kr ryta ojca 
■i. p. pedenor. Mikołajczyka. Po nabożeństwie w koś­

—— —- ąs*'*
O iZ llfitB le  ksbatorów: Fowendant gm-n)*on» caąatoeliowakiwt major Ł&wdafisti dokornje kraytaml BVirrnU mUitarł11

kupitaea Janeekiogo 1 podpor. Janowskiego.

Piękną i podniosłą przemową wygłosił do udo 
korowanych p. Starost* Kobo, podnosząc w srorą-ych 
słowach z« iag i boh t  rskich obreń ów Ojczyzny, 
i  zakoń ty ł przemowę zwrotem: BN '■ehte bądeio 
dla tych nowopasowanych rycerzy catść i chw»ł.la 

Nastąpuio wspaniałą przemową wygłosił pre-‘ 
zydent miasta dr Marczewski, zaznaczając, te  ma»y 
ludzkie są olbrzym ą silą drtsmiącą, ale co masy 
nie tworzą pr^ystłości. J  duottki, kt^rs potraf ą to 
m»97 skierowre ku awiotlanej przyszłości ponoszą
całkowitą zacłagą.

K rśtką lecz serdeczną przemowę nu temat pe-

Olinstssnlt bobaterów Ucemtntey prerjoei. uraczonego 
kapitana Janookiogo

na eietd k<wale>ów ordom ,Virtnti militarl*1 w Oaąatoekowie, 
I ppor. Janowskiofo.

gdzie w ubiegłą niedzielę zainaugurowano tegoroczny 
sezon.

Głównym pnnktem programu był matcb .Craccvii“ , 
należące) do klubu klasy pierwszej z drużyną dra- 
girzędnogo kluba HWawel". Cra^oyia ma ju t swą 
ustaloną reputacyą, choć brak jej wielu najdziel­
niejszych graczy, niemniej j>daak i „Wawel" choć 
nabżą y do kuba  kUsy d*agie) w ęc słabszych, 
w tym ekładde jaki wystąoił w niedzielę, przód 
stawia się bardzo dodatnio i rokuje piękno nadzieje 
na p r z y j ś ć .

„C.‘accv a“ w y s tą p iła  nie całkiem w dobrem 
skladute, lecz obecność Eafnży, Cikowskiego, i Sy­
nowca nasnwaU z począ kn przypuszczenia, te  
„Wawel" jako drugorzędna drużyna nio powinna 
się porywtć do tak ryzykowny-h zawodów, iecz 
ńjęstety, myśli te całkiem zawiodły, gdyś wynik 
4.0 na korzyść „CracorJ“ nio jest bynajmniej 
zwycięstwem lecz po**żką. S jodzie sraliśmy się o .i 
rtCracovii" lepszego wynifin, chociaż gra „CracłTli" 
była ładna to absolutnie n5e m< ź ia  przypn«cz«ć 
ażeby w tskioj sile przeciwstawiła cziło k lnbm  
zagranicznym, czsgo w każdym raz e od „Cracoyń* 
mns my wymagać

S jodziawamy, s;ę że praca p.Pozsoniego trainera 
nie pójdzie na marno i w krótkim czasie osiągnie 
pożądane rezultaty.

„Wawel" jako drugorzędna drożyna przedstawia 
się bardzo debrze, a c’ą?łe trenowania może w każdym 
razie d ć szanse wejścia w skład drożyn pierwszej 
klasy. S osnnkowo forma „Wawelu" przedstawia się 
bezwzględnie lepiej jak. „Jutrzenki" choć klubu 
pierwszorzędnego.

Match rlidzielny poprzedziły rozgrywki klnbów 
„C raccyiall4 •— „Korona" wynik 8:0 na korzyść 
„CracoViiu świadczy o całkowitej jej przewadze.

‘ Ł§d».
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-  Córko m ojal córko m oial uspokój się, 

nie wolno ci mówić w  fen sposób. Potrzebujesz 
pociechy duchowej, nie pozwalaj w ięc opano­
w yw ać się gniewowi, bo byłabym zm uszona 
cie ukarać.

-  On mnie oszukał moja m atko. Niech mu 
Bóg przebaczy, bo ja nie mogę-

-  Przebaczysz mu, przebaczysz. Czy on ci 
składa! przysięgi?

-  Tak, to były przysięgi św ięte złożone 
w kościele. Mia! się ze iiir.ą ożenić, cłioĆ 
dirześcianm em  był i pochodził z możnej sz la­
chetnej rodziny.

-  Za wieika przesirzef dzieliła w as moja 
córko. Więc wierzyłaś mu jednak aż...

-  Aż mnie zdradzi, m oja matko. Znaleziono 
go rannego na progu domu kochanki.

-  Czy um arł?
-  Nie, on żyje.
-  Czy widziałaś go później.
-  Nie. Chcąc go widzieć byłabym zm uszona 

iść  do domu lej kcbieiy. Tam go bowiem z a ­
niesiono

-  Kto był fen, co go ran ił?
-  jeden z jego najlepszych przyjaciół, rywal 

jego hrabia Robert Alimena.
-  A cóż się siało z fym ostatnim ?
-  W trącono go do więzienia. Spraw a jego 

właśnie wytoczona, kiedy przybyłam tutaj.
- Co za straszne rzeczy?

-  Okropne, -noja matko Oiil jaki to był 
straszny dzień dla m nie? Ucickiaf.-! ż domu 
m ojego ojca z  Róża, służącą i błąkałyśm y się 
w śród nocy narażone na tysiączne niebezpie­
czeństw a po ulicach Rzymu jak dwie szalone 
istoty... jak swantnrnice...

-7 I ty, mog>aś uczynić to, m oja córko?
-  Człowiek ten prześladow ał m nie na każ­

dym kroku... m usiałam  uciekać przed nim, bo 
inaczej byłabym zgubioną.

-  A cóż się potem sta ło?  badała dalej prze­
łożona, zainteresow ana słowam i nowicyuszkL

Siostra Grapy? milczała chwilę z głową nisko 
spuszczoną na piersi.

N Mprzykrzejszem z jej opow iadania było 
wyznanie, że tej nocy fatalnej w  której uciekła 
z  ulicy Pranto. udaia się do m ieszkania Lam- 
bertmiego, gdzie jak żebraczka uliczna napróżno 
czekała na niego pod bram ą jego domu.

-  Nocy te), moja m atko -  zaczęła przyciszo­
nym głosem, c irerisłam  nadludzko, byta?n wprost 
nieprzytomna z bólu i rozpaczy...

-  Gdzie się udałaś następnie, mów, moja 
córko, wyrzekia nakazującym  głosem przełożona 
widząc jej wahanie.

-  Do niego...
-  jak to? sam a?
-  Z Różą. Zresztą, w ów czas wierzyłam

Jeszcze w  niego bez granic. Miai mnie poślubić-, 
lochaliśm y Się oboje... a przytem tamten... ten 
prześladow ca coraz w iększą napełniał mnie 

o b a w ą ..
-  Mów dalej...
- N i e  zastałam  hrabiego.
-  Mój Bozel w esch n ę ła  przełożona.
-  Stałyśm y długo z Róże w  bramie- Jego 

mieszkania... praw ie aż do świtu... W końcu 
otworzono mi i portyer powiedział nam, ze jego 
pana niem a w  domu.

-  Odeszły*cle w ięc?
-  Nie. Gdzież miałyśmy się udać?  Do kogo? 

Czekałyśmy więc dalej z Różą na jego powrót.
-  1 on nie przyszedł w cale?
-  Nie przyszedł.
-  Czy w yjechał?
-  Nie, (ej nocy w łaśnie został raniony.
-  Tej nocyl to okropne!
-  Straszne, straszne, moja m atko ł Dowie­

działam  się o tem stojąc w  bram ie domu od 
służącego... Powiedziano mi wówczas, że hrabia 
cnajdujc się u  niej, u  hrabiny Loredana, u  sw o- 
i<J kochanki... Nie chciałam  więc tam się udać,

-  Dobrze uczyniłaś, m oja córko.
-  Ale ileż ja wycierpiałam, m oja m aiko, 

(ego nikt po |ąć  nie może. W szystkie moje naj­
droższe nadzieje zniszczone zostały w  jedne]

chwili. Pozostałam, mola matko, bez ojca, bez 
narzeczonego, bez domu rodzinnego...

-  3 jź e  mój! Bożel szepnęła przełożona, 
przejęta mimowoli fym smutnym, rozpaczliwym 
dramatem...

Siostra Gracya zaś, stała ze spuszczonemi 
w dół oczyma, pogrążona w  smuinych myślach 
i wspom nieniach. Twarz je] jednak nie z ira -  
dzała cierpienia, źrenice były suche. Widać było, 
że potrafi znieść nawet najgorsze tortury m o­
ralne bez tez, oez wyrzekani i poddania się. 
I choć dusza jej wzm agała się boleśnie pod 
dotkliwym ciosem zdrady doznanej, dum a jej 
w rodzona nie pozwalała uznać się za upoko­
rzoną.

- Cóż uczyniłaś następnie? zapytała znowu 
przełożona.

-  Nie umiem i nie mogę, moja matko opi­
sać ci stanu mojej duszy w  owej fatalnej chwili. 
Czułam śyliso, że jestem zgubiona. Miałam tylko 
przy sobie tę biedną służącą, w ieśniaczkę nie­
św iadom ą 1 prostą -  a jednak to ona mnie 
uratowała.

-  O na?
-  Tak. Bóg posługuje się niekiedy takiemi 

pokornemi istotami. Róża zn a ła .p ew n e  schro­
nisko dla kobiet osamotnionych, schronisko 
praw ie klasztorne. Udałyśmy się tam. W pierw­
szej chwili te panie przyjąć nas nie chciały, 
lecz kiedy dowiedziały się, że jestem żydówką 
1 chcę przyjąć w iarę chrześciańską, ulitowały 
się nadem ną a pozwoli y nam zostać. Pozosta­
łam  fani więc dręczona wielkim bólem 1 lękiem.

-  Lękałaś się tamtego człow ieka?
-  Tak, Byłam zrospaczona zdradą Lamber* 

finiego i lęk mnie okropny ogarnia! przed tam-
iym potwiwem.

-  I długo m o s fa ła ś  w  tym dom u?
-  Nie. On by mnie tam wykryć potrafił. By­

łam • 1’cwmi, że poszukuje mnie już gorliwie.
Do kogo więc udałaś się o pomoc,

-  Do kardynała. Kazał mnie zaw ieść do 
Torre del Spechi, gdzie pozostałam  cz^s jakiś. 
Ale i tam nie byłam bezpieczna. W kilka dni 
po mojem przybyciu do klasztoru, zaczęli się 
ziaw iać j3c>l ludzie podejrzani, którzy szpiego­
wali pod murami.

-  A więc i® było jaw ne i niczem nlezwal- 
czone prześladowanie -  zawołała z oburzeniem 
przełożona.

-  Okropne, s tra s in e  prześladow anie! Ale 
Bóg czuwał nademną.

-  ja r  mi wiadomo, kilkakrotnie przenosiłaś 
się z klasztoru do klasztoru.

-  Byłam w  trzech klasztorach w  Rzymie, 
następnie w  łc y g o  i Spoleto. Podróżowałam  
w ubraniu klasztornem, zawoałow ana, w  nocy 
i zaw sze n&próżno.

-  Zaw sze byłaś odkrytą przez niego?
-  Tak.
-  Czy nie była grą wyobraźni twojej.
-  Nie. Bo o jego poszukiw aniach nie w ie­

działam  wcale.
-  jakże to?
-  Zawsze przełożona spostrzegała, ze ktoś 

podejrzany kręci się koio klasztoru i stara się 
przedostać za mury i natychm iast wysyłała 
mn e gdzieindziej.

-  Cóż dalej? zapytała zaciekaw iona przeło­
żona.

-  Zwróciłam się więc do księdza kardy­
nała i powiedziałam nu; .P ro szę  mi wynaleźć 
miejsce, w  klórem zabezpieczona będę na zaw­
sze od świata, schtonianie, z którego już nigdy 
w yjść nic będę mogła, gdzie nikt i nigdy wstępu 
mieć nie będzie. S  hronię się fam, zostanę za­
konnica. stanę się um artą dla łudzi żyjących.

-  Cóż ci odpowiedział?
-  jeżeli lego chcesz, zaraz moje dziecko 

odeszlę cie do Neapolu do „Zagrzebanych 
żywcem*. Tak się stało moja matko, i olo zna­
lazłem się tutaj.

-  Niech cię Bóg pocieszy moje dziecko, 
Młodość (woja była smutna. Bądź spokojną, fu 
ci h ic  grozić nie będzie.

-  Czy jesteś tego pewną, moja m atko?
-  Tutaj es! się istotą um arłą moje dziecko -  

um arłą m oralnie i fizycznie.
Mój prześladow ca nie odnaldzle mnie tułaj? 

zapytała niespokojnie siostra Gracya.
-  jakże by mógł (o uczynić?
-  jeżeli nabierze podejrzeń i wpadnie na 

ślad.
-  W ejść do klasztoru będzie mu wzbronione,
-  Ohi gdyby to było możliwel

(Fi

-  Z wszelką pewnością tak jest moje dziecko. 
Tutaj nikt nie wchodzi.

-  A jeżeli uda się do wikaryusza ojcs 
świętego.

-  Nie pójdzie. Gdyby nawet poszedł nie 
uzyska pozwolenia na wejście do naszego klasz­
toru.

-  Ohi moja matko! zawołała śA stra Gracya 
z wdzięcznością klękając przed nią i oriując 
jej rękę.

W tej chwi zapukano do drzwi celi.
Przełożona pow stała i sam a pospieszyła 

otworzyć. Przybyła była siostrą furiyanką, która 
cicho szepnęła uilka stów  przełożonej, a ła w y­
dała rozkaz krótki i stanowczy poczem powró­
ciła do celi, gdzie siostra Gracya siała zam yś­
lona ukrywszy twarz w  dłoniach.

-  Córko moja — zbudziła ją przełożona.
-  Słucham  clę, moja Matko.
-  Czy umysł twój iu ż  spokojniejszy?
-  Tak, moja matko.
-  Czujesz się więc silniejszą?
-  Co znaczyć m ają twoje słow a? zapytała 

niespokojnie nowlcyuszka drżącym g asem .
-  Nie przestraszaj się. Mam wiadom ość 

dla ciebie.
-  W iadom ość? ja k ą ?
-  Widzę, że znowu iesfeś poruszoną i za­

niepokojoną. W idocznie nie jesteś jeszcze dosyć 
silną, więc ci nic nie powiem.

-  Przez litość moja matko, proszę m ówići
-  Czy przyrzekasz mi być spokojną?
-  Tak.
-  Czy przyrzekasz mi to w  imię Chrystusa ?
-  Przyrzekam. Odpowiedziała poważnie 

siostra Gracya.
Zaległo chwilowe milczenie, poczem^przeło* 

żona podjęła.
-  Przybył kłoś, kto chce się z tobą widzieć
-  Tułaj?
Tak. iufajl
-  Zakonnica?
-  Nie, osoba ze świata.
-  Osoba ze św ia ta?  zawołała uowieyuszka 

z nagłym błyskiem w  oczach? Któż to być 
m oże?

-  Moja córko -  upom inała przełożona, 
a gdzież jest ten obiecywany spokój i zimna krew.

-  Ohi moja matko i -  jęknęła rozpaczliwie 
siostra Gracya. Tak się lękam, To „on*, to „on" — 
niepraw daż?

-  Kto, on?
-  M arkus Henner, ten pdfwórł ten nikczemny 

człowiekI ten mój prześladowca 1
-  Powiedziałam  ci już, że on nigdy nie 

p re s fą p i progu naszego klasztoru.
-  Więc kto mnie szukał?
~  To nie o r.
-  Kićż w ięc?
-  Kobieta, moje dziecko.
-- Kooieta?
-  Tak. Róża, twoja służąca, ta biedna ko­

bieta, która się tak wiernie opiekowała tobąl
W estchnienie ulgi wybiegło z piersi siostry 

Gracy i.
-  Ahl io onal
-  jest n s dole.

Siostra Orscy a milczała.
-  Czy chcesz ją widzieć -  zapytała przeło­

żona.
Nowicyuszka odparła spokojnie, lecz sta­

nowczo.
-  Nie moja matko.
-  Dlaczego?
-  Bo...
-  Powiedz mi powód twojej odmowy.

Moja matko 1
-  ja go chcę znać.
-  Nie chcę mieć żadnej styczności ze św ia­

tem.
-  Rozumiem. Ale to jest jedyna istota, 

która cię kochała.
-  Uczucia ludzkie są  mi dziś obce.
-  To dobrze, ale ta kobieta pragnie może 

widzieć cię po raz ostatni.
-  Nie moju matko. Pożegnałam  ją już 

wchodząc tutaj. Nie m am  jej nic do powiedze­
niu, ani też usłyszeć nic od niej nie chcę.

-  Kto wie, czy fu biedna kobieta nie jesi 
w  potrzebie, może ona z  prośbą przychodzi 
do ciebie, moje dziecko.

-  Dałam jej wszystko, co posiadałam .
-  W ięc nic chcesz jej w idzieć?
-  Nie.

(Cfatc dalszy neslip ft.
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Bo Stasia nie łudziła się i wiedziała, źe 
tylko posag jej i m ajątek oica, przyciągnął do 
niej tego wstrętnego karierow icza od którego 
teraz uwolnioną zostanie.

j w  duszy cieszyła się, te  ten majątek, który 
zawsze jej był obojętny i niemiły zachwiany 
został obecnie i że tym sposobem  ułatwione 
jej zostanie zbliżenie się do Franka 1

~  Co mnie obchodzą ie stracone pieniądze 
-m yślała™  zabierając się w kuchni do praso 
wania bluzek Kazi -  byleby tylko ojciec jak- 
najprędzej wrócił do domu i zechciał się wy­
cofać z tych interesów. Byliśmy biedni i żyło 
się jakoś. Najwięcej odczuje to Kezin, bo ona 
przyzwyczaiła się już do zbyików i wygody, 
ale z czasem  to i ona pogodzić się z losem 
musi. -  -

Ostry krzyk, dochodzący z jadalnego pokoju 
przerwa! rozmyślania Stasi.

-  A tam co się dzieje -  mruknęła kucharka 
krzątająca się po kuchni -  Pewnie panna Ka­
zia napadów  swoich dostaje!

Stasia rzuciła wszystko i przelękniona w pa­
dła do pokotu.

Na kanapie, z rozwichrzonymi włosami, le­
żała Kazia, blada, zmieniona. Z zaciśniętych jej 
ust wybiegały od czasu i o  czasu niezrozumiale, 
zgłuszone słowa. -

-  A hl podły 1 nikczemny)... Tak sobie za­
drwić ze mnie... Co za wstyd... Boże r*ój 1 Boże 1

-  Co się s ta ło ?  zapytała niespokojnie Sta- ' 
sia -  Co Kazi je s t?

-  Nie widzisz, że biedactwo zachorowało 
z  rozpaczy 1 jęknęła Gawlikowa nacierając ener­
gicznie skronie Kazi w odą kolońska 1 Oh 1 losie 
mój 1 losie 1 Doczekać się takiej okropne! chwi­
li -  Oh 1 nędznik! oszust! Hrabia bez butów 1 
Pieniędzy się mu naszych zachciało 1..

-  Ale cóż sie stało ? co ~ nalegała Stasia 
przestraszona wyglądem Kazi i matki.

-  Przeczytaj to się dowiesz 1 mruknęła Ga­
wlikowa wskazując ręką na leżący na podłodze 
list i kopertę.

S tasia podniosła zmięty, przedarty papier
1 czytała:

-  „Wobec zaszłych wypadków w rodzinie 
pani. uzna pani sam a, że m ałżeństwo nasze 
siało się niemożliwe". -

Poniżej następow ał podpis hrabiego Gucia.
-  Więc to tak i szepnęła Stasia z oburze­

nia -  cofa się w takiej chwili. I tamten dzięki 
Bogu uczyni to samo.

Nie myliłam się więc w  sądzie o tych pa­
nach -

Któż to przyniósł? zwróciła się do matki.
-  A posłaniec -  któżby ? wyrzekła Gawli- 

kowa ze złością. -  Nikczemnik! podleci Unie- 
szczęśliwiać tak moje dziecko! Boże 1 mój Bożei 
jak się to rozniesie po mieście, to chyba nam 
z tego Krakowa uciekać przyjdzie na koniec 
św iata! Biedna moja Kazia 1 jak ona taki zawód 
przeżyje 1

-  Zdaje ml się, że Kazia nie bardzo była 
przywiązana do niego -  odezwała się nieśmiało 
Stasia -  Zawód więc ten nie powinien być dla 
niej taki bolesny.

-  G upia jesteś -  syknęła Gawlikowa -  
Tobie tylko rom ans w głowie. -

-  M am oi zajęczała Kczia z kanapy -  Nie 
mówić o tem nikomu -  Przed wujem szcze­
gólnie -  wydrwi tylko -  Oh i ja nieszczęśliw a 1 
wybuchnęta spazmatycznym płaczem, zakryw a­
jąc twarz rękami.

W tej chwili dobiegi z kuchni ostry gwar 
podniesionych głosów ;

-  Kiedy mówię, że nie można -  mówiia 
szorstko, poirytowanym tonem Katarzyna -  
Panie nikogo nie przyjmują. -

-  Kto tam znow u? Idźnc Stasiu zobacz! 
rozkazała Gawlikowa.

Ale zanim jeszcze Siasia wyjść zdołała, do 
pokoju wpadła zadyszana przebytą w alką Ole- 
arczykowa.

-  Ahl moja paniusiu ztotał zawołała z progu
2 wlelk.em oburzeniem. Widział to  k to ?  Ta

kuchta wpuścić mnie nic chciała. A ja aż drżę: 
cała, żeby się z moją paniusią zobaczyć i użalić 
razem nad tą nieszczęsną d o lą ! Ahl Święci 
pańscy! -  w estchnęła ciężko rzucając się na 
szyję oszołomionej Gawlikowej -  To ci dopiero 
h istoryai Biedny ten pan Gawiikl Taki porzą­
dny, uczciwy człowiek -  -  Wierzyć nie chcia­
łam własnym  uszom, kiedy mi na targu kum o­
szki mówiły. -

-  M amoi jęknęła Kazia -  ]a jestem chorał... 
ja nie mogę słuchać -  -  mnie to denerwuje 
okropnie. -- -

-  Co ty znowu wygadujesz Kazieczko -  
pospieszyła do niej Oiearczykowa i rozsiadła 
się przy niej na kanapie. Toć wiadomo, że czło­
wiekowi lżej na sercu, jak się użali i w ygaiaprzed  
starymi znajomymi. T rudno! Wola 3ożal utyski 
wata żalcśrde w patrują się świdrującem i oczami 
to w  Gawlikowa, to w Kszię, aby wypadać sto­
pień ich przygnębienia. Najporządniejszego czło­
wieka wypadek taki spotkać może. -  No, ale 
jakże tam ?  Pan Gawlik prędko wróci do do­
m u ?  zapytała z gorączkowem zaciekawieniem
-  w zracając się do Gawlikowej.

-  Dziś d b o  jutro się go spodziewamy —  
To było tylko m ałe nieporozumienie -  próbo­
wała ratować sytiiacyę Gawlikowa. -- Pani 
Oiearczykowa wie jak to dzisiaj jest. -  Cze­
piała się o byle co spokojnych ludzi -  a dru­
gim to na  wszystko pozwalają. - Kupił tam 
♦rochę tego towaru, przecież każdemu handlo­
wać wolno — to zaraz z tego zrobili wielkie 
historve, że przechowuje, że ukrywa. - -

No i co ? i co ? zaiskrzyły, się Oleat czykowej 
oczy z ciekawości. -

-  A coby? Zabrali. -
-  Tow ary?
-  A jakże. -
-  A to ci dopiero paniuńciu moja -  obu­

rzyła się Oiearczykowa ~  Nijako żyć biednym 
ludziom nie dają -  a niechby tak przejść po 
tych panach rajcach m agistrackich, toby pełno 
wszystkiego znalazł. -- Im tam bieda nic nie 
zrobi, j

-  O hl fsk i tak i - -  przytakiwała Gawliko- 
wa -  Święte stówa pani Oiearczykowej.

-  A paniuńcia moja niech się niepotrzebnie 
nie kłopocze. Da pan Bóg wróci pan Gawlik, 
to znowu wszystko w porządku będzie. Te tro­
chę to waru, że zabrali to jeszcze nic. Kto ma 
taki majątek, to taktem głupstwem nie zuboży.

Gawlikowa spojrzała bystro na Olearczykową, 
chcąc wybadać, czy stara mówi szczerze.

-- Nic wie pewnie żeśmy wszystko stracili
-  przemknęło jej przez głowę Nie będę jej 
się zwierzać. -  Na czas się dowiedzą jeszcze.

-  No, tak, tik . -  Gorsze nieszczęścia na 
ludzi spadają -  wyrzekła zamyślona. Aie czło­
wiekowi przykro jak go takie niesprawiedliwości 
spotykają. A zaw sze to trafić musi m  najnie- 
winniejszego. O hl Takich Szulców -  dodała 
z nietajoną złością, to zło om ijał Rozpanoszyli 
się już tak, źe aż niemiło patrzeć.

-  Co też paniuńcia m ów ił zaw ołała Olsar- 
czykowa z ożywieniem. -  To pannuńcia nic w ie?

-  O czem ? zapytała ciekawie Gawlikowa 
nagle zelektryzowana niejasnem  przeczuciem.

Kazia, która dotąd nie w trącała się do roz­
mowy usłyszaw szy wymówione nazwisko Szul­
ców, uniosła teraz głowę z kanapy i z gesrą- 
tzkow ą ciekawością wpatrzyła się w  starą  han­
dlarkę.

-  Czy i u nich się co s ta ło ?  -  zapytała 
z drżeniem w głosie.

-  Pewnie, że się stało i niemało jeszcze -  
odpowiedziała Olearczykowi z błyskiem radości 
w oczach, zadowolona, źe to ona pierwsza 
zwiastować może tak w ażną nowinę. -

-  No co ?  c o ?  nalegała Gawlikowa.
-  Wikta już nie będzie nigdy panią baro­

nową -  oznajmiła tryumfująco Oiearczykowa, 
spoglądając po wpatrzonych w nią uporczywie 
kobietach.

-  Nie będzie baronow ą! krzyknęła Kazia 
zapominając o swojej chcrobie. Nie będzie 
baronow ą 1 Więc ją ten siary puścił...

O mało nie dodała „także”, ale w sam  czas 
się zreflektowała i potrząsając Olearczykową za 
rękę -  wolała podniecona.

-  Niechże pani Oiearczykowa mówi, jak to 
by io?  K iedy? Z jakiego pow odu?

-  Z jakiego pow odu? powtórzyła zjadliwie 
stara handlarka -  a no z tego, że już nie żyje, 
więc mu oo grobu a nie do śiubu pójść wy­
padło. -

NOWOŚCI ŁLWaTBGWAf f f l ..........

-  Co też pani Oiearczykowa mówi -  wy­
rzekła trochę zdetonowana Kazia, której „pu­
szczenie" Wikty przez barona byłoby więce 
osłodziło w łasną porażkę. -

-  Przedwczoraj umarł a dziś pogrzeb -  
oznajmiła z całą stanow czością Oiearczykowa -  
Bytam u  nich i sam ą na w łasne oczy widziałam, 
jak Wikta darła sobie z głowy włosy i latała 
jak opętana po mieszkaniu. Przecież ten baron 
to schorow any był i stary jak to próchno. Nie 
chciały mnie słuchać, a m ówilsm żeby ślub 
przyspieszać, bo z takim to niewiadomo nigdy 
co człowieka, to i doczekały się. -  Wczoraj 
wróciły z Zakopanego na pogrzeb -  kończyta 
Oiearczykowa i odetchnęła głęboko jak po nu­
żącej pracy. -

-  No, chw ata Bogu -  wyrwało się złośli­
wie z ust Kazi. Czy z lego, czy z owego po­
wodu, m ałżeństwo do skutku nie dojdzie. Lżej 
mi będzie teraz znosić w łasny zawód. -

-  W łasny zaw ód! -  podchwyciła Olearczy- 
kowa. -

Ale w łaśnie weszła Stasia, z oznajmieniem, 
że Grodzicki przyszedł, więc Gawlikowa prze­
prosiła starą  handlarkę i prędko ją wyprowa­
dziła tyinemi schodam i, Uómacząc się, że ma 
z kuzynem ważne spraw y do przeprowadzenia.

XIX.

Od tygodnia już Gawlikowie zamieszkiwali 
dwa nieduże pokoiki na ulicy Zwierzynieckiej.

Nie pomogły łzy i upór Kazi, btoniącej do 
ostatka nienaruszalności dawnego m ieszkania. 
Grodzicki przeprowadził to, co zamierzał i na­
zajutrz przy pomocy już uwolnionego Gawlika, 
wynajął i przeprowadzi! całą rodzinę na nowe 
miejsce.

Z całej dawnej fortuny Gawlików, po ure­
gulowaniu wszystkich wierzycieli -  pozostało 
zaledwie parę tysięcy na pierw sze potrzeby 
życia.

Stało się to wszystko tak nagle i niespo­
dziewanie, że zanim się ludzie zoryentować 
zdołali, nazw isko Gawlików, które jak meteor 
zabłysło na horyzoncie krakow skiego bruku, 
wywołując zdziwienie i zawiść -  zgasio ró­
wnież szybko, prawie bez komentarzy. -

W kaw iarniach tylko, do których uczęszczał 
Gawlik, w  pierwszych dniach zauważono jego 
nieobecność, ale w tym wirze szalonych, ryzy­
kownych interesów, w  których każdy co dnia 
narażał swoje dobre imię i mienie -  nie było 
czasu nad zastonowieniem  się głębszem nad 
losam i jednostki, pochłoniętej fatalnie przez go­
rączkę słota, która nurtuje bez wyjątku prawie 
wszystkie w arstw y zdemoralizowanego soole- 
czeństwa.

Gawlik, przez pierwsze kilka dni czuł się 
bardzo nieswój i wykolejony. Przywykł był już 
i on do wygodnego, bez pracy życia, brak mu 
było towarzyszów kawiarnianych, czołobitności 
kelnerów, uśm iechających się pogardliwie poza 
jego piecami i tego, pewnego znaczenia wśród 
ludzi, które sobie wyrobił tak prędko. Do tego 
wszystkiego, codzień byl narażony na zgryźliwe 
uwagi żeny, na jej narzekania i wymówki i Izy 
i wymowne milczenie Kazi, nie mogącej za­
pomnieć, że krach m ajątkowy ojca był jedyną 
przyczyną zerw ania wym arzonego m ałżeństwa.

Ale, że w  gruncie rzeczy, nie przywiązywał 
osobiście wielkiej wagi do pieniędzy, które zdo­
bywał jedynie ulegając terrorowi żony i że nie 
byl nigdy zbyt wym agający w potrzebach oso­
bistych -- zaczął pomału osw ajać się z nowem 
położeniem, tembardziej, źe położenie to, Stasia 
starała mu się osładzać na każdym kroku.

-  Trudno, tatusiu pocieszała go -  ty nte 
byteś stworzony do prowadzenia takich intere­
sów. -  Za dobry jesteś, za miękki, każdy cię 
mógł wykorzystać łatwo — i przyznaj się, że 
m usiałeś się nieraz brzydzić sposobam i jakimi 
zmuszony byłeś zdobywać pieniądze -  p raw da? 
Teraz znowu weźm iesz się do jakiej pracy 
i wszystko będzie dobrze

-  Aie m atks i K azia? -  niespokojnie pytał 
Gawlik uznając w  duchu słuszność uwag Śtasi.

-  Przeboleje -  muszą przeboleć — Kazi 
się może trafi dobrze wyjść za mąż. -

~  A ty do mnie żalu niem asz m Tutka -  
pytał Gawlik całując ją serdecznie. -  Przecież 
twoje m a łż e ń sk o  także zerw ane?

Ms. ta
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Noc zapadła, gwiazdy weszły, i sierp księ­
życa ośw iecał niebo powleczone lekkiemi obło 
kami. Oęs<o rosnące palmy tworzyły jakby ścianę, 
z ogromnymi pióropuszami na szczycie. Pom ię­
dzy nimi migotało światełko. Pochodziło cno ze 
stojącego opodal namiotu, zam ieszkałego przez 
Niemkę w średnim wieku, podruźującą w  towa­
rzystwie pięknego młodego araba. Przejeżdżali 
w łaśnie drogą obok obozu, kiedy Arminowie 
siedzieli przy herbacie i Nigel zapyta! się o nich 
fbrahim a Mrs. Armine przypomniała sobie wy­
raz twarzy sw ego męża, kiedy, usłyszaw szy ich 
historyę. rzekł do niej:

-  Takie kobiefy niszczą tutaj nrestige euro­
pejczyków. -  Odpowiedziała: -  To jest rzecz, 
której nigdy nie zrozum iem  -  i zaczęła mówić 
o  czem Innem, lecz nie zapom niała jego wyrazu. 
Jeże li-p ew n e  rz e c z y -N ig e l mógł ją przerazić.

Psy szczekały w  oddali. Usłyszała cichy 
szm er wody przed obozem. Na wąskie] drodze 
pomiędzy palmami, a polem, ukazało się dwóch 
łudzi prowadzących wielbłądy. W chwilę póź­
niej odgłos chrapania przyłączył się do szcze­
kania psów  i szm eru wody. W ielbłądy zostały 
przyw iązane na nocny spoczynek. Nie było 
w łaściw ie zimno, lecz nie oyło też złotego cie­
pła w  powietrzu i cudowną przeźroczystą su­
chość Egiptu, zastąpiła jakby wilgoć, teraz, kiedy 
słońce zaszło. Mglisty pierścień naokoło księżyca, 
zapach ziemi, dalekie szczescanie psów, bliski 
szm er wody, w rażenie mgły, która ją przenikała, 
św iatełko odległego namiotu pomiędzy palm ami 
uczyni y na Mrs. Armine przygnębiające w raże­
nie Całą duszą pragnęła oyć z powrotem 
w Luksorze. 1 zdawało się jej worosf nie do 
wiary, że ktoś mógł się czuć tutaj szczęśliwym. 
A jednak Nigel był szczęśliwym  i każdy Egip- 
cyanin tęsknił do Fayum.

Sam  dźwięk tej nazwy wydaw ał się jej sm ut­
nym 1 pourym.

Lecz Barondi coś zamierzał. Zobaczyła Hanzę, 
prostego [ak czcina, w racającego drogą z m ia­
sta. Musi uczynić Nigla szczęśliwym i -  czżksć. 
Musi uczynić Nigla bardzo szczęśliwym, inaczej 
spadnie w  opinii Barondi’ego i okaże się mniej 
m ądrą, mniej subtelną, niż on był sam.

Hanza przeszedł mostek nad rzeką i zaw ró­
cił bez szelestu do obozu. Był boso, Podszedł 
do namiotu służby, przed którym rzędem leżały 
wielbłądy jedząc w ysypany im jęczmień i stanął.

-  Hanza i -  zaw ołała na niego łagodnie 
Mrs. Armine -  Hanza 1

Szybko przebiegł przestrzeń, która ich dzie­
liła i staną! przy niej.

Jeszcze nigdy z Hanzą nie rozm awiała. Miydy 
nie słyszaia, żeby wymówił jaki wyraz angielski, 
z wyjątkiem mye sm. Lecz tego wieczoru radaby 
zaw rzeć z nim bliższą znajom ość, gdyż był 
wysłannikiem  Barondi’ego w obozie w  Fayum.

-  Czyś zadowolony, że jesteś w mojej 
służbie H anza? -  rzekła -  czy jesteś rad, że 
przybyłeś z namł do Fayum ?

-  Yes — rzekł.
Zaw ahała się; było coś w  jego postaci, jego 

zachow aniu, co ją odpychało. W reszcie się odez­
w ała:

-  Czy lubisz mnie, H anza?
-  Yes.
-  Byłeś w  Mekce, nieprawdaż z Mahmond 

Barondi’m ?
-  Yes -  szepnął tym razem.
Ręce jego zwisały po obu sironach, zakryte 

szerokiem i rękawam i, lecz teraz, poruszyły się, 
Jedna z  nich podniosła się do jego piersi i fak 
Pozostała.

-  Co czynisz -  zapytała Mrs. Armine 
z nagłą szorskością i niewptlómzczonym dla 
njej impulsywnym ruchem oderwała tę rękę od 
Piersi, zw racając ją ku sobie.

Przy świetle nowego księżyca, zobaczyła,
Hanza trzyma w ręku rodzaj woreczka 

* muszli, zawieszonego na sznurku i szyji. Za
m uszlę palcam i i ukazał rząd swych białych 

*Sb6w. Puściła jego rękę.
-  C o 'to ?  -  zapytała.
- Y e s  -  odpowiedział.

Odwróciła się i w eszła do nam iotu, a on 
znikł fak cień.

Kiedy Nigel powrócił z Sennoures zapyta go:
-  Co znaczą te woreczki z muszli, które 

Egipcyanie czasem  noszą na 3zyi?
-  Ohl uw ażają to za talizman przeciw złym 

oczom i ziym duchom. Gdzie to w idziałaś?
-  U jednego poganiacza osłów nad Nilem 

w Luksorze.
Zmienili rozmowę.
Podczas ob’adu siedzieli po obu stronach 

rozkładającego się, na żelaznych nogach stołu. 
Pod nogami mieli gruby dywan ciemno-czer­
wony, w  różno koloro wy deseń tak wielki, że 
zakryw ał całą przestrzeń pomiędzy plóciennemi 
ścianam i.

Jamfot był oświetlony naftową lampą, do­
koła której krążyły ćmy, uderzając nieraz o klosz. 
Drzwi były otwarte, i zaraz za niemi siał lbra- 
him odrapowany szalem  z powicwającemi frendz- 
lami, uw ażając czy tubylcza służba dobrze speł­
nia sw ą powinność. Przez otwór w  namiocie 
wciąż dochodziło szczekanie psów  i szm er 
wody, w oń bujnego i wilgotnego gruntu roz­
chodziła się w  powietrzu łącząc się z wonią 
potraw.

Tw arz Nigla promieniała. Opuścili now o­
żytną cywiwilizacyę dla natury i czuł się zu­
pełnie szczęśliwym. Patrzał na Ruby, szukając 
w  nie] odbicia swej radości, lecz pow stała 
w nim wątpliwość, gdyż zdaw ał sobie spraw ę, 
że to co dla niego było znaną historyą, upięk­
szoną obecnie miłością, stanow iło dla niej nową 
próbę.

Odpowiedziała mu spojrzeniem, które go 
uspokoiło, przeniknęło ciepłem, lecz na które 
3am odpowiedział tylko prozaiczną uw agą:

-  Kucharz nie jest tak złym, praw da Ruby?
-  Doskonały -  rzekła -  nie pam iętam  

kiedy jadłam tak dobry obiad. Jak może to 
w szystko czynić w nam iocie?

Odsunęła krzesło.
-  Ten stół trochę niski -  ciągnęła -  lecz 

dlaczego jestem taką w ysoką?  w nam iocie po­
winno się być średniego wzrostu.

-  Czy ci było niew ygodnie? -  zawołał 
z niepokojem.

-  Nie, nie bardzo. To nic nie znaczy.
-  Jutro to zmienię, każę stóf podwyższyć. 

Pow tnniśm y mieć w szystko jak się należy, po­
nieważ pozostaniem y dłuższy czas tutaj.

Pow stai.
-  Nie będę piła dzisiaj kawy -  rzekła -  

to byłoby okropnie, źle spać w  namiociel
-  Zobaczysz, będziesz tutaj doskonale spała. 

W szyscy dobrze sypiają w  obozie. Przebyw ając 
na świeżem  powietrzu, jest się zmęczonym 
wieczorem.

-  Tak, lecz ja nie będę fak ciężko praco­
wała jak ty.

Podeszła do drzwi.
-  jak  długo pozostaniem y w  Fayum? zapy­

tała obojętnie. -  Jak długo byłeś tuta] przesz­
łego roku?

-  Mnie] więcej sześć miesięcy.
Nić nie odpowiedziała. Potarł zapałkę i za­

palił papierosa.
-  Lecz teraz naturalnie to zupełnie co In­

nego -  rzekł. -  Jeżeli zechcesz zostaniem y 
jeżeli nie, możemy zaraz powrócić do willi.

-  A i woja praca?
- Powinien bym zostać tuta], mam więc na­

dzieję, że polubisz tę m iejscowość.
Zbliżył się do niej.
-  Lecz tej ziniy chcę żyć dla ciebie i sta­

rać się uczynić cię szczęśliw ą. Zobaczymy jak 
się będziesz tuta] czuła. Czy myślisz, że będzie 
ci dobrze? Czy podzielasz m oją radość z uczu­
cia pełnej sw obody?

W zisl ją pod rękę.
-  To ogromna zm iana dla ciebie, lecz czy 

szczęśliwa zm iana?  — zapytał.
-  Cudownie tutaj -  odparła -  lecz fak 

dziwnie, że m uszę się  do tego przyzwyczaić.
Gdy to mówiła, dusza je] rwała się, żeby 

najpierwszym pociągiem powrócić do "Kairu.
Przez tyle Jat przyzwyczajona, że każdy Jej 

kaprys był spełniony, każda zachcianka wyko­
naną przez uwielbiających ją mężczyzn, nie 
wiedziała jak zniesie obecne położenie, które 
tylko nam iętna m iłość mogła uczynić znośnem .

-  Jest jedna rzecz, którą chciałabym uczy­
nić, zanim opuścim y Egipt -  rzekła zwolna.

-  Co takiego?
-  Chciałabym płynąć po Nilu w dahabljah.
-  Życzenie twe zostanie spełnione. Jak wy-

Jedzicmy stąd , najm ę w  Kairze statek i odeszlę 
go do Lucom, dokąd się udamy koleją, a na­
stępnie popłyniemy do Aasnau. Lecz nie myśl, 
żebyśmy mogli w ziąść Loniię.

Zaśmiał się.
-  Milionerzy, jak Barondi nie wynajmują 

swych łodzi -  dodał -  a gdyby nawet wy­
najm owali nie byłbym w stanie zapłacić ich 
ceny.

Czoło jej się zm arszczyło. Nie znosiła, jeżeli 
mężczyzna który ją kochał wspom inał o ubós­
twie. Stało się jej przyzwyczajeniem myśleć, że 
żaden z nich nie miał praw a jej kochać, jeżeli 
nie mógł je] dać wszystkiego czego zapragnie.

-  Czy wyjdziemy, Ruby.
-  Dobrze.
W yszli na otwartą przestrzeń. Trzymał ją 

wciąż pod rękę i zaprowadził w dół do stru 
mienia. Księżyc na nowiu zachodził. Gwiaździste 
niebo, było gdzieniegdzie powleczone chmur­
kami. Gęsta m gła padała na żyzne pula  oazy.

Nigei odetchnął g ’ęboko i para wyszła 
z jego ust.

-  Opuściliśmy suszę Górnego Egiptu -  rzekł -  
t r  tejsza kraina urodzajna i bujna. Lecz zaczeka] 
chwilkę, przyniosę ci ptaszcz. Nie zapominaj 
że jestem twą pokojową.

Przyniósł płaszcz i owinął ją w  niego.
-  Przypuszczam, źe Lonlia znajduje się na 

rzece -  ciągnął może w Assnau. Ciekawym 
czy się jeszcze kiedy spotkam y z  3arondi’m. 
Przypuszczam , że jest porządnym  człowiekiem, 
lecz z tymi ludźmi W schodu nigdy nie wiadom o. 
Myślałem, że m ożna ich wyrozumieć, byłem tego 
pewny, lecz...

W strząsnął głową i pociągnął cygaro. Zu­
pełnie bezwiednie przybrał ton m ałżonka. Było 
coś w  ssm ym  dźwięku jego głosu, co ]ą dot­
knęło. Zapragnęła go zadziwić, wyprowadzić 
z równowagi, powiedzieć, że rozum iała się le­
piej z jednym wschodnim  człowiekiem, niż mo­
głaby kiedykolwiek zrozumieć się z nim, iecz 
pom yślała o dahzbijah, o Nitu, o wyjeździć 
zfąd.

-  Co prawda -  rzekła -  zaw sze fo znaj­
dowałam. jest jakaś przepaść nie do przebycia 
między W schodem a Zachodem.

Spojrzała na dalekie św iatełka pomiędzy 
palm ami i dodała z pogardą.

-  Ci, którzy ją przeskakują m uszą być sza­
lonymi, lub jeszcze gorzej.

Tw arz Nigla spow ażniała.
-  Tak -  rzekł -  niederpię potępiania, lecz 

są  pewne rzeczy, prawdziwie nie do darow ania.
W yciągnął rękę w  stronę św a te łka .
-  A ta jest jedną z nich. Przykro mi, że 

się znajduje tak blisko nas. To jedyna plam a 
na naszem  tutejszem życiu.

-  Nie pairz rra nie -  szepnęła.
jego niezwykły wyraz silnego, zdrowego 

w strętu i oburzeni, po części ją zachwycił, a po 
części przeraził.

-  Nie m yśl o tem. To niem a z nami nic 
wspólnego. Słuchaj ł co to jest?

Czysta nuta, jakby nuta fietu odezwała się 
z przeciwnego brzegu strum ienia i powtórzyła 
się klika razy.

Tw arz Nigla się wypogodziła.
-  T c --to  egipski Pan nad w odą-podejdźm y 

trochę bltżej -  teraz, słuchaj i
Czysty nikły dźwięk powtórzył się znowu 

i znowu.
Księżyc zaszedł za drzewa palmowe. Z jego 

zniknięciem noc siała się ciemniejszą i światełko 
błyszczało tem wyraźniej.

Pociągało i zatrzymywało oczy Bella Donny, 
podczas gdy egipski Pan, grał na swym  flecie.

KONIEC ( TOMU.
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ścB kronikarz domowe progi. W  sieni prieszła am najmniej. nie się josrsze nie płsei, ais g d Je  się mo-
drogę stró ika  x prółną konewką, co kazało Bię epo- ina  poifgnać x xegarklem, pugilaresem, o m  ciec iam i
dslewuć, łe  dzltń ten będzie kry-ycsajm  1 to pltrw - gard*reb/.
siego nędn . Mieszkań prywatnych, która Radowałyby się isipeł-

I  w samej rzeczy, saledwle wszedlBiy na Rynek, nie do celów kw ateinako^y h, jest d;4ć, ale odnośne
natknął się na snanego pana H reihsprnnge, x k órym wladae jakoś ich n i l  ić  me nmie, albo nie chce. Csy
pozostaje w nUnregnlowanych dotąd BtOBnnkach fman- n. p. nie powinny być na ten cel m y te  pokoje n tych
sowych a tan powitał go melcdyjnem: „litrśclwych serc", które cdnajmują n Blebie prsy-

—  C o b e d a l ?  jc sd n jti iótka po dwieście u n i k  s;, coc, a pcuBtan
D.,kń, w  którym siusia, zatem I ostatnia krtirika —  A  cóż mn być? — odpowiedział — Chyba pan od płynących s tego iródia diiih dów, bynajmniej nie

wielkopostna misia być przelaną z kahm am a na pa- wie, łe  jna draga połowa miesiąca, a do tcgfi nad- U acą?... Kia brak ta a ie  m leassai, składających s ij
fle r, zaciął się atosoweso pod bardzo nleazcaąiiilwą ;hcd :ą  św lajs... s  czterech, pięcia i więcej pokoi, zajmowanych praca
gwiazdą. — N il . . .  I  n n u  taLtc idzie p e j s a c h ,  a  ja  dn ie  tylko osoby.

B jło  jesese lupcłnto ciemno, gdy kroi I i  a r ia  oba- potrzebny pieniędzy as  macę... I  s  tego to j.owodu, łe  w  hotelach kw atera ją '*?oj-
diH głos Weroniki: Z tej epresyl blsnrmsńaktej wyratował jednak kro- akowl, tnłgsrw il preaydent ministrów Seambil js d ,

— Cay słystysi? ... nłkarsa sarzęśllwie jedca a t znajomych, z którym pod- Wwiąo niedawno w Krakowie, otrzymał 1 to z tru-
Z ewając, przetarł oczy jak gdyby one były do aaedl pod Ssaiennłce. Ta się chciał zaopatrzyć w aa- d.m  pomltsacieDO i:-a czwartom piętra*, gdy się zaś

słyszenia potnobue 1 z&pyUł: pałki, gdy się jednak od chłopcu dowiedział, te  1 ono dziwił, Je tak  wysoko, po«Ud*lano mn, ia  to kra-
— A c . '? . .  Cty m ols bolaaewiey lab .fclgnuaani podskoczyły jeć nu pięć mar«k, srerygnowsł jt kowski awyetaj. im  kto w jte ie  sijm aja stanowisko,

napadli fia Kraków ?... miaro postanawiając... poSyeaać ognia od irierfuidciów , tem w yłej alę go lokaje. O d/by do Krukowi przybył
Pytanie to nsaawałe si$ samo na ostu , przed chwilą o ile go  kto naturalnie noczęstnje papieroeci-i lob ey- kiedy Ojciec £w.. nluwątpilwio pomiesiczoncby go...

śniło h u  sie bowiem, śo stm  Trocki, w swej w łssntj gar<m, ca wleay M&rybckkj, jsko jedym j, c&jwyłej w mle-
osbbie, sbkrow cł w e t lufę k trsb ina m a*'jnyw ego Bez ołówka anteminet dzienniki.racwś obrjłć się Sció p t h i o c i j  nbikacyi, nadającej się da asM esskanla.
I wołał dzikim girs?n>: „Rąn; do góry i... Ż ,cie albo trudne, Z  ttg o  póręędn odwiedził te ł jtdea zt, skło- — A j .k ą t  winę psaosi pubUcaDcfćs —  ba lał 
iśp m srei as plebwey.l", z drogiej zaś Kircąy zmie- tóiw ± przyborami piśmiennymi w Ryuka, k tó t -jednak d®l»j goaA
rżał kn ricmn Achmed boj z zapełnia pidzbEem w#- opisze jego zdziwienie, gdy osły ssał, łr ołówek, *& Na to odpowiedział ma kronlkari, i i  szal przy­
zwaniem. który praetś miesiącem płacił pięć mi rek (dawniej trzy  jezdni pm ją służbę h o til .w t, starając .ilę o Jej wrglę-

—  AIłS nfcłL. - -  odpowiedziała — kogut pieje 1... centy...), koizioje d iii  j o t ,. dwadzieścia pięć tti&rob. dy prsy otrzymaniu mieszkania, za pomocą niemych,
— - Od te go } 4 k lo g u f tn f  sby płał... D. Jciko dziw- Z abtbło  go stree, ale trodno, trzeba było zapłacić., 'dc bardzo w ym o^nyih argnmentów... w gotowce.

idejeccm byłoby, gdyby er,czekał. — A czy atrament takie podrołsł?... — pytał. A takt pcriyer jest p raedeł tylko ocławlekiem, ladi-
W  t«j chnlU, pas gdyby nk zawoł&ak odezwało — Tuk j s t l .. .  U&my tylko jeden gotoneb 1 to ką zaś rzeczą j«ai brać, gdy dają, a pomiędzy dają-

się za ścianą njsdunre paa, który, rsldeeznio tak is  z tej zamej sorty, której tiiyie do pcdpiu&nls trcb tstn  oych u y ró łc t zaś tego, który daje najwięcej. Sę ta
g  osem koga ta obadzanj, dawał w ten sposób wyraa wcrSulshiego, ja tercz do zredagowania niemieckich ło iz ie  obarczani rcdztsą, potrsebojący po kilkaset ma-
3wcj(mo ni> aadowełećiia. kontrprepocycyi na londyńską Ło> f  rencyę... r»k dzisnnie ns opędsonio domowych potrzeb, przytem

— Ź .rty  cl w  głowie a ja mówię seryo i... —  A jakift powód * tak gwałtownego pcdrożenia zmnszenl do pamiętania i » ;>wej a ter »śei, gdyś aa
— i. jn tnk io i... K--gn; jest od tego aby piał... ołówków? śaduą emeryturę liczyć n'e m^gą. P.dobnie, jak przy
— T ak t... Ala to jigo  planie przypomina, ł«  nie — K ' iln?.vs aad'bclsieeóick& w B;syL To uLrn- naknenie nleibcd.iycli srtyltmóv/, pobitezjość aters się

byłoby td  ratczy pcatvr&ć alę na lw ięta o ode; po do- dnia do W, i  g r i f  ta z G ra la .. wraj>miils przelicytować i sama «.,btu najbardziej tem
ńnogo^. — Laca dupiero w przyazłołei... ukodsl.

— A ozy wle&z, ile dziś taki kvgnt kobito jo ?... —  T ak i... Aio chcemy przj gotować naszą kilon- —  Ody by pokój otrzymał tan, kto cftzrował ato
Co najmoiej z tysiąc m s r e k t c i ę  jtó  wc&euiGiej do tej pedw ytti... marek, a nie trzysta, powiedziałby, łe  ten poityer to

• ■ C o  driśi tysiąc nasrał f... Ala miałbyś za to  Z łatwiwGiy jssscae killrit drobnych Interesów I po głspiee, nls m nm iejąey In teraasi... —  dokt&eaył kro-
w  pierwszy dzliń ówiąt amaozne jedzenie, a ja nora pólgcdziiiieu cz«kanln na tramwaj, który na «dwójce* nlkarz.
isoyte aobio kapelusz jogo piórami... Pomyśl tylko, jp iia ia  się stałe z rrg tla roą  ścisłością, m elaat się —  J a i  jl* ga kocham, 1 ja yowledzitłbym słowo
h k z  eazczędnotć... kronikarz, Jaś bez ładnego wypedan, iok.ln reda^r- w ?dowo to Bemol... —  m i s  pan (ł<*lik —  N il . . .

~  T ak i... A ty  ale aapomlsej, de to jn t dtnga cyjajm . Wobee tego nie gale wam się ja t  na hotelarzy, bez
petowa KiB&iąca... Zr:Bitą p&dobny wydatek to  nie Na wstępie powitał go, słodszy n łł krystaliczna ha K  aków, l t  taa molo hottłl i i!& m agistrat, który
na daiennlbarską dzinrawą kłoszeń L .  rwh» rysio, głosik jednej z panienek, pracujących w a l *  nkM ro j*  pokoje w  hotelach. D dś wracam do cioist.

A k rg a t tjmesbaem, jak gdyby nl@ tnk ł nic lop- minlutracyi: A mole jrnio kochany pan edw hdal?... Zabawimy się,
szege do n b o ty , piał dalej, 1 to bardzo Oibry^łym —  Panie redaktorze i Jakiś pan oheo się z panom wprawdzie nie tak, jak co rnoima w Krakowie, w ka* r
gloaim. Nio sdawsł sebis widocznie z tego sprany , widzieć. Czeta ja i  przoszło god<inę... łd y y  razie nis najgorzej. Nie b.aknte przynajmnirj
łe  &1g jest jn ł  na wsi, gdzb  było jogo ebcwiąigicm W toftie ez. ć było pawiea rr,da.ij w yrińtn, łe  się mieszkania i jtdnenls, a moja siara bardzo alę tern
budzić gospodarza, lees w mieście, gdzie snpcłale nic- kronikarz sp« j| .Ił, co przeciął nie wytrąciło go aa ndessy, gdyż jaz diwno pragnie p:na posnąć..,
pOłądsLcm jest pedobne zailóce&ie nocnego spokoju, zwysi) go spekejn. PoMedł nudziarz, kronikarz choisł się zatrać de
Masisle go d i!w ć ; łe  nikt mc aio odpowiadB, choć —  Widocznie m  in te rn  —  odpowiedział —  A, kto pf*Cy, ale widocznie inaczej posiano wiło Przeznaczenie,
jcsicze wcaoiaj na jego piania odezwały się kegsty  ma in tests jik i, unsi być przygotowały na etekaaie... h ’tduuaśete rany w dano go do stldonu, a  kaiey  z In- .
w  całej V76i. Nawet pica, który początkowo ssczeueł, Ot... I  jz w k .Iia  miajBcnuh ansiałom czekać, a  Qs- teranantów nic miał właściwie ładnego in ttre tn , nie
aallitl. O tyle był ssczętllwosym od kronikarza, łe  w et dwa m y  „stawać d» egoa ta"... w iedsitł jedynie, co zrobić z essitm , podobcie jak
dobrocajoty sen skleił mn nnydc.rót powieki, gdy nz- W  pokoja redaktyjoym s.* te t kronikarz nieśna- pastarz z pieoiądimi.
temh.at on, wybiwszy się raz sc snn, przewracał się nage sobie pana W średnim rclehn. Nadeszło południe i powrót ka domoweirn ogal-
tylko z boba as. bok, rozmyślając o snlkomośd&ih —  G a w iii!^  —  priedstawił się obcy. gkf. Puch towarzyszył I tn  sj kronikarzowi. Pukazało
tego świota i o sbliłających ślę świętach. —  B.rdzo mi miło. A ozy to moio pbc G iwlik się, łe  wóz tramwajowy się sepem i „sjochoi do re-

Ale ten k rg n t chidaił mn nie ca  la r ty  po głowie, z . G w - k i  złoto", czy te ł jego bnw flibk?,.. młzy*, na następny,zaś trzeba będzie czesać co naj-
Zazdrościł w dachu sąsiadowi, który mógł sobie po —  N u, punie L . Ja  j«etem G iw llk z... —  I to  malej pół godziny. Wobec t  go posstdl kronikarz pie-
nwtlló na pedobby wydatek, ale zazdrościł te ł  i ko-, wymienił ńiejceowośjć, której jednak aa3*ia«a sic po- chot?, co sie było wskaz&aom ze względo na błoto
gutówi, który przez te  k iltc  dcl, dddących  go od wterzamy. r.by nie adrodzlć praybyosa, który o to 1... Ł tnly w pod&aiwach.
^gześncyi, nie będde rniai chyba powodów do &nrzo prosił, bojąc się, aby się jego „ s tm i/  nie d)w iadii«łt, W  domu dnlaiy oląg utrapień. Na obiad sapka,
kaci* na złą aprowisacyę. Dziś mn % pewnością ani l t  się znalazł a ł  w K.'afitt.da jakaś cleoSreślouego a bardzo podtjrzanege wyglądu,
J<S śni o tem. łe  el właśnie, którzy tBk dbają o to, —• Ja  do pana dobrodzieja z prośbą —  m i wił — przypomiuająea smakiem rozgotowany kalosz oraz f*
aby mu nie brakowało niczego, ZBprzy&lęgli taa nie- aby pfta zbabroł porządnie hotalersy. ObtsOdłcm ośm eols, P* społycln darów B iiyeh  dowiedział się, io
^hybną sgnbę... Pani domu, ‘zamiast zapytać etę, czy hoteli I n1 gdzie nie mogę dostać pokojn... A przyje m i pójuó ua spacer, gdyż na popołudnie zamówiona
kawa dia maiłonka Jnż gstowc, otwarłszy ocay, Inter- chałom tyUo po to, aby się zabawić w Krakowie jost steótka ctl-m  rozpoczęcie porządaów śwł^tsazuych.
p tlo js przidswttzy8tk'em niorącą; 1 zostew.ó tn  trochę pieniędzy... lateresy i d ą , B>gu —  A cóż z mc ją drzem ią poobiednią? —  zapytał

—  Tanin!. . A ozy dałaś jn t jeść kogutowi?.,. dzięki, nie najgorzej, a na prowlneyi n irn a  gdzie sin- l&łośniu, co jednak Waromkl nlo wzruszyło.
C iek i go, co prawda, smolny koniec, ile bodej ksć rozrywki... Pomyśl psa, Uj na tem Kraków straci, — Będziesz tem lepiej spać w  nocy —  mówiła,

na ostatnie dni sw rg i żywota nić potrsebnje narzekać, jeżeli ja będę zmuszony jestesa dsii wrae*ó do domo... —  A ten kogu t? ...
Oreło óśnif j  wsteł kronikarz, dzięki kogutowi 1 Wa- —  Pomooz alę pau —  kronikarz mn na co —  te  —  O koguta ślę nie obawLj,.. Lokatorzy narze-

ronlce miewyftp-iny i tta do tego „Iową nogą", co się takich, jak pan, jest więcej. N i wet el, którzy nie na kał', te  im spać Łle d j i ,  wobec czego kazał go go-
sroastą mdaiennie powt&ria, gdy t tok łótko ject nsta- aabawę, ale za Interesami prayjiuhaii, nie mogą zna- spodnrz wynieść do piwnicy...
wionę. Tem alę też tłómacsy peih, jaki go otsln przt- l . i ć  pemfeazcze&is. T«mu jtdaak  hotelzrzo nie winni... KronlknriOTri, który ma csale seres, ic l ;fę iro -
śladeje i kilkakrotnie apowodowtł jn t do peatewicats — T«lko kto?... biło, natnrainte kegata, nie goopodaria, wiedział prze-
na radzie familijnej cirnioska o „przegrupowanie11 nme- —  U ła liczba hoteli, m agistrat, a wreszcie I aa- olei, że mn nic pomódz nie u e tc .  3>atawii ge zatem ',
blowania poaoja sypialnego, co jednak dotąd nic so- ma publiczność podrótnjąea... jego łsajw i, a sam, poułassny rozbasowi r h d i y  d i-
•ta le  .twzględolon^ — Pierwszy punkt roi nulem , ale dragi, a tom- mowej, poszedł na przymusowy spacer, rozmysLjąc

N asiąn ia  petam mała wojaa domowa o świętą bardziej tn o c i je s t ola maie anpełole nlejBsny... po drodze, te , f ik  na jtden dzień., kłopotów dość,
OhnBtkę do nosa. Przeciw wydania jej zaoponowała —  2 , ras to kochanemu panu wytiórnaczę... I ciesząc się zarazem, śe to  piątek, ni3 ponkdzialok,
otanowcao Weronika, twierdząc, te  to  zbytek, na który I  zaciął kronikarz opowiadać geseiowi, jakich te  gdy t byłaby zła w róiba na cały tydzień,
nie m ętna sobie poswol&ó, zwłaszcza wobec nowej ożywa metod mietail Urząd kwaterunkowy, aby scklo I  tak, ani tlę  eglądnąwssy, skończyliśmy ssóote
podwyżki cen mydła. nłatw ii aadanie. O,o, w r.alb  potrzeby, rskw iinjs po- wielkopostne rozmyślanie. Nadchodzi ostatni ty d a iii

Te zajście dało kronikarzowi powód do refleksji prosto całe hotele, nic aobio z te^o nie robiąc, co te£ przedświąteczny, kto zatem chce godnie przepędiló
na tem at chustek. D ,szedł do priGkenanla, ie  wobeo poczną cl, którzy przybyli do Krakowa za mcenaaml, S p ię ta , niech kontysta ai> apt«ibności 1 prsygoto-nje
togo nlfr powinny alę one> utyw&ó „do nosa", lecz radzi byliny Un»lcić kawałok bodaj dzinrawego dachn nlę, rdżl csss. A kto ?hee, aoy I kronikarz takto
„od nesa*, trzeba je bowiem chrsn.ć od zbyt częstego nad głową, » nie noszą aa eoble mnodsin wojskowego, neaclwie je spędził, niech o nim nis saprmliu*. Przyj-
ipoiykenia się z nim, aby jak najdłatej mogły m h o -  O u z .d łizy  wszystkie hot le i dewleddawszy oię. t s  mnjs prezenty w stanie ntałym I płynuym, nic vy-
Wa£ swą śwleioić, gdy mydło takie drogie. nlo sn a jią  nigdzie pomieszczenia, skazani są na prze- klncsająe kogutów, choćby go nawet misły badslć

Po herbatce z H ekaryną I kromeczką chleba opa- spanie się n& ławce plantasyjnaj, za to , na razie prsy- ze snn. ________ __



NOWOŚCI IŁŁUtKROWANB

Ec h a  fconferencyi fondyńsMeJ.
Bada Najwyższa ukcńcajta już swe debaty len- 

j h ń iz i ,  które dzięki prawdziwie chort bliw«mu ppo- 
rowi Niemców, nie d prowadź ły do tidnegc rezul- 
t  tn, mogącego rądzić o ry c ie m  powrocie stosun- 
ków na normalno o y.

Członkowie hoif rm c i to*jecinli się już w ró 
ine strony. W  d»ie, znpełnie praeciwns, udali ę 
B iand i Dr. Smonr, ale te t  obaj w zupełnie od 
miennym nastroją. Prem er francuski wróctł do Pa* 
ry ta  j.ko z "ycęzce, który przeprowadzi swój pro­
gram, D \  S.mo s jako pokonany i dlateiro właśnie 
jęczący głośno, to  N.emcom dzńje s ę  krzywda ze 
strony Koshryi O-tjechtl t  kte i marszałek Foch, 
aby pokierować oos^dzemem przez wojska alianck a 
niemieckich terenów, co mote przyprowadzi butnych 
Erzyżików do spamiętania, te  to rzecz trazto- 
wan* seryo, a nie Żarty

Jak się ostatecznie nłotą stosunki, to pokaże dsb 4 
70 marca i następne, nalety się jeszcta SDodziewać, 
te  n praktycznych Niemców reziądik górę
nad chorobliwym uporem i żądania Eoal cyt zostaną 
przyjęte.

Jeśli to idę. nie stanie, g 'tó w  Berlin gościć 
w swych merach Franccsów, rew iz iti ąc/ch N em ­
ców po ich odwi*d'.insł3h w Paryża w roku 1871. 
A '-•iiSire npłyuęło od tej chwili okrąrłs lat eięć- 
dzwaąt. zaten czas chyba najwyżsi? łby F.uncuzi 
wy pet iii raz wreszcie t  m „dtng ;;d/,^czncścr‘.

W kwestyi wypeicinma \ rz z Niemcy z b wią- 
z*ń trakt;towych, zwyciężyła stanowczo polityka 
Francnzó v, a ci aie przepaś ;czą z pewnoścą swym 
wrogom i nia zgodzą się sia dalsze swiekanie lub 
sbyt daleko idą e ustęasiwa, które mogłyby łatwo 
zrobć z trak tita  wersalskiego „zwykły tylko świ­
stek papiern i ., z któ-ym się nikt nie liczy, ho nie 
respektują go nawet jego ...antorowiel...

męża stanu, były tymi czynnikami, którym współ­
czesne Niemcy zawdzięczają swój rozkwit I potęgę, 
ale też i zgubę. Dopózi one s*ty w parze, N.emeom 
wiodło się dobrze, zapragnęły te t  panowania nad 
całym światem, a ta zachłanność przywiodła ja nad

-- -  im M

Loyd Georgc, Briasd i marszałek Fuch po posiedzeniu Rsdy Najwyższej,Echa konloroncyi lendyósktej

Inaczej te t  przyjmowano Brianda w Barytu, 
gdzie stał on się przedmiotem serd cznyih owacyi 
ze strony ludności, znptłaie s-ś inaczej Dra Si­
mona* w Berlinie. Bząd ni niecki w myśl wska­
zówek którego oparł się Dr S caons żądaniem sprzy 
mierzonych w kwestyi wypełnienia zobowiązań trak­
tatowych. ch< ć widzi swą znp<łną porażtę, stroi 
miny, po/u;ąc na nieszczęśliwą ofiarę losn, pozor­
nie udaje nieugięte ść, ale w dicbn przyznaje, te  
przegrał i że trzeba będzie co rychlej „ló .ść do Ca- 
nossy‘, gd ż Eoal cya, w razie dalszego oporu za-

S^wirdi nowe represye, miedzy innemi obsadzenie 
erlina, j ś i Niemcy do 20 marca nie zdecydują 
się na stanowczą zgodę i t » na to tylko, na co s;ę 

ju t teraz zg»riz.ły, podpisując traktat pokojowy 
wersalski. Pcdpisano go wówczas, ile  w tej myśli, 
te  mię Izy podpisaniem a wy tonażem , wiele się 
jeszcze może zmienić na ich korzyść.

Opinia publiczna jest natomiast rótnych zdzi. 
Wszechniemcy są przelań ni. te  stała się im krzy 
wda, która mini być ry .h łi nsprawionn. jeżeli 
z tego powoda nie ma ponieść szkody sihi Earopa. 
Z tego powoda wyciągu ją od czasu do cza a  bol­
szewickiego straszaka, wychodowanego za n’emie- 
ckim piecem. Ich zdaniem Koalicja musi u&tąpić. 
Draga część nieco trz  żwiej zap»trnąca się na sy- 
tuacyę, wzywa r?ąd do zmiany dotychczasowego 
kierunku polityki zagranicznej i osób n.ą się zaj 
mających, aby ojczyzny nie narażać na straty, które 
powetować będzie trudno.

Za ty m d  ngim kierunkiem, jako rozumniejszym, 
pójdzie ostatecznie niezawodnie i rząd niemiecki, 
chtćoy nawet w traw  Wsztchniemcom. Jednolity 
front, którym się Niemcy tuli ch-lpią, jest zatem 
tylko f keją. Widzimy to z głosów prasy, a prze­
biegu pos edz<>ń Sejmu Bzescy utarczki słownej 
"rtędzy Dr.® Smousem a s królem węglowym" 
® uonesem w Eomisyi spraw zagrań cznycb, głównie 
*** * oświadczenia Bawarozyków, którzy w razie 
Poprowadzenia zapowiedzianego przez rząd roz- 
oroienia organizacji samoobrony, obiecują przojść 

otwartej opoaycyi • « ............

I Niem com  otw ierają się o c z y ..
Mrltke i B smark, to właściwi t«órcy cesarstwa 

niemwekego, oghszonago -7 r. i871 w Wersalu. 
Geniusz strategiczny pierwszego, a zdolności poli­
tyczne i dyplomatyczne, drogiego, zimnego, konse­
kwentnego, nie zurjącego przeszkód i trudni ści, 
!dern;ącego się najdalej posuniętą bezwzględne ś:ią 
o ile rozchodziło się o osiągnięcie zamierzonego cale,

Echa konfar.noyi U a<yśaklo| Przedstawirisl N iania, 
dr Sieons opuszcza Londyn po śWyaa citrad&łym występie.

brzeg przepaści, W yrok na nie, dziwnym zbiegiem 
okoliczności podpismo w tymże samym W ersaln, 
gdzie lat temu zaK dwie pięćdziesiąt, proklamowane 
narodziny cesarstwa niemieckiego.

Miejsca M Itkego zajął wprawdzie Hndenbniw, 
bożyszcze wojająctj Germanii, przerastający o wiele 
sławą i wsięteśc ą u aw^go narodn pogrcmcę Fpancyi 
z lat siedemdziesiątych, brakło przecież Niemcom 
męża stanu, który umiałby przewidzi ć, że musi 
w rtaide jęknąć strona zbytnio przeciągnię a, 

Mlitaryzm prneki pocić 1 w wojnie światowej 
dotkliwą porztkę, przedstawiciela jogo, Emdenburga, 
otacza ćiągfe aureola wielkości, której pilnie s ti i t te ,  
znaczenia swego nie naunżywa.ąc. Od czasu do czasu

Inangarao ja im o b u plikiBOtnej w I r a k w l o : drożyna ,Oi'acovii“. Od lewej hu prawej stoją: Cikowshi 
Kajsefe, Syaowieo, Koiapka. Kałuia, Sperling Eobiński, Kogut, Foisonyi i ^trnia.r) Gicte), Wiśniewski i W e
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n a c i jakieś główko, któro można obie dowolnie 
ttymjkciyć, co bynajmniej nio pm sakadn , ie  w c- 
erach Niemca jont on wcieleniem niemieckiej potęgi 
i nadziei edweta.

Czy ten Hndjnbcrg jest naprawdę takim gt- 
niusem  militr-rnym, za jakiego go Niemcy uważają, 
e tem różnie mówią, a nie brak i taki cii. co wet 
w niemieckiem społeczeństwie, którzy są zdania, że 
jest i był on jodynie widomą głową niemieckiej 
partyi wojennej, która i dziś jeszcze nie wyrzeklr.

I  Rlsmeem ‘:fw:e r t |ą  się oosy: Powstanie nurizałka 
Hinóenburga w Bremie

się nadziei zapanowania nad całym światem, gdy 
natomiast szyją, która tą  głową dowolnie «ęci, 
jest jenerał Ladendorf, sły findó współczesnych 
Niemiec. ;

Sukcesów, jakie Hindenonrg odniósł nad jezio­
rami ?faztrskiemi nikt nie zrarzetSy, równie jednak 
dobrze można ta  brać w rachubę szczęście, jak 
zdolności strategiczne wodza, o Którym opowiadano 
w swoim czasie prawdziwe leg&ndy. Faktem jest

Wystawa feralstów: J. Brynkowakiego „Prtjebt 
wftr»śuD,

przecież, że przewidział on, iż nu tym terenie musi 
przyjść do decydującego spotkania, że s ę potrafił 
oprzeć naw>le rosy'8*rtej, ktćr i a d  wtedy, ani pó­
źniej nie ndało się sformować tej d-ogi wg ąb Niemiec.

Jsziora Mazurakio. to podstswa sławy Hicden- 
borg"., której nie zdołały zaćmić późniejsze niepo­
wodzenia niemieckiego oręża.

Fo npidka cesarstwa nie angażuje rię zbyt 
otwarcie, stanową? -rzc :i«ż, jak się wyj ej rzekło, 
widomą głowę wojującej Girmanii, nie zrzekającej 
się ntdzici imartwychwstania znaczenia praskiego 
militaryzmn, a " niem i potęgi Niemiec.

I  z tego właśnie powodn ma on nawet i wśród 
Niemców wrogów i niechętnych. Są nimi ci, którzy 
n»jbai dziej cfcznli następstwa wojny i powrotu 
dawnych stosunków bynajmniej rie pragną.

Dali oni ttm a wyraz podczas spuszczenia na 
morze nowego parowca niemieckiego. Na uroesystość 
tę przybył także i marszałek H ndonbnrg. lecz nie 
musiał być n’ą zbyt sbudowany, gdy z nst jediego 
z przed tawicieli sfer robotniczych pady bardzo 
ostre słowa pod adresem niemieckiej partyi wo­
jennej.

IV. Wystawa formistów; P. Winklera .Portret".

IV. W ystaw a form istów .
Historya naszej kultury estetycznej z lat os 

tatr.ich, nio pamięta takiego pomię*zania pojęć, t  .Mej 
gmatwaniny nazw różnych kierunków w sztuce, 
jak to ma mioisce w obecnej dobie. E cspresyonizra, 
knbizm, fntcryztn, formirm, d^daizm i t. d słyszy 
się zewfzfd, a przeciętny widz i czytelnik tracąc 
zupełnie oryent-*cyę, nie jest w starte pojąć czego 
chcą włiściw '0 te rowe kierunki f j 'b i col przed 
sobą wytknęły. Dlateiro też dobrze zrobili tym razem 
nasi formiści, nrrądzrąc podczas bieżącej wystawy 
odczyt? i wydając yablikrcye. Z nich «>ę dowie 
ezyteloik zajmując? się nową sztuką, ź i minowszy 
kierunek polskiej sitaki, formizm, przeciwstawiając 
s ę  przcżywsiącomu się obecnie naturalizmowi pra­
gnie przedewszystkiem stworzyć własny, rodźmy 
etyl, na tle założeń współczesnej ezfnki, która ogólnie 
biorąc nie polega na naślir d; wanin aałury, l czrłó- 
wnin na duchowej emnnacyi artysty. Pomijając wło­
ski futuryzm zrywający stanowezo s tradycyą. wszy­
stkie inne współczesne kierunki, począwszy od fran­
cuskiego kr bisu u a skoń zywszy na formfźmie. są tyl­
ko dalszym ciągiem t fgo procesu, który rozpoczął 
się w twórczości fraacnekigo artysty, genialnego 
Ceranne’*, a który ćz<siai docbodd do swej ostatniej 
chociaż w niektórych wypcdkach zbyt może rady 
kzlnte pojętej kontekwenc?!.

To ostatnie wrażeń e odnosi zapewne widz na 
bieżącej wystawie nieprzyzwyezainny ie-zcze do 
niespodzianek, jakie w tobie kry;e sztnka f r  biotów. 
Bo t t i  domaga się ona niebylejakiej współpracy 
wid2&, s każde z dzieł wystawionych, apeluje do 
niego w sposób odmienny, każde z nich ransi być

IT. Wyatawa formistów: Tyto** OsyiewoŁiego .Obraz 
Trielopłaiaczyznawy". .

niejako ponownie* odtworzone. Mimo tego widać jnż 
m tych wysiłka h zaryay w stó‘nogo stylu, jakkol­
wiek do celu tego każdy z a it/stów  odmienną sobie 
obrał drogę.

W ystawa za ęła diżą salę l „świetlicę*. Z .raz 
na wstępie uderzają widza dużych rozmiarów dzida 
Zbigniewa Pronaszki, z które .ni, mimo nieco ksfcis- 
tycznie b ’yłcwanych krztików, może cię dosyć 
lz.fimo prgodz ć zwolennik dawniejszej sztuki. O wisie 
silniej dzialsją ua widzu! jednak rzeźb],1 trgo artysty, 
kfó.e nutgWby dc skomlą wejść w skład dekoracyjny 
jakiejś ruoni. mentalnej budowli.

Fo przeciwnej stronie Pronrsski, rozwiesił swoje 
obrazy, jedno nad drugitmi, znakomity kolorysta 
Iga. Sen ii. Witkiewicz, artysta bardzo oryginalny, 
którego ekstensywny koloryt i eksceatrycznośĆ 
formy, wyodrębnia z pośród całej grapy formistów 
s z których 3ztaką twórczość jego ma zaledwie 
lnżoy związek.

Leon Chwistek, dauła więcej linią i stylowem 
rozmieszczeniem poszczególnych płstzczyrn na ob- 
raaio, riź kolorem, a w ogólności nie rd ’»dza na­
zbyt rewolucyinego usposobienia, czego nie można 
powefaieć o Tytusie CsyżewGktm, niezmordowanym 
poszukiwacza nowych dróg i możliwości,: jakie kryje 
w sobie sztuka formistów. Obrazy tego znakomitego 
artysty, t»k ustawicznie niedocenianego przez kry­
tykę i publiczność, nie wabią oka widza łatwemi

. . .  f

IT. Wystawa U:»>tśw; BiwtbS Sbigiim  Pm aubi
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efekdkami i wirtunzoEtwem, iocs sm nt» j^  gn do 
poważnego zastanowienia się nad sigad daniami, 
które twórciość tego artysty r  oz wiązi ć niitnje. 
Jago „Midanna" i portret artystki ur n. p. 0?d/ń- 
skiej, świadczy o dążeń a  do styloweg* ujęcia fam y , 
głównie na cle prymitywnej s t u i  indowej.

Wyb.tnym lirykiem w psjzaża jest J as Hryń- 
sowski. Erzyżają się w jego twórczcśsi w^iy =ry 
dawnej sstuk: z elementami nowych kiernnKów, 
w które potrafi artysta wniknąć głęboko. J 'g j) 
.Tancerka* i .Salome11, posiadają jaż włastą iwą 
nutę, własny wyraz, odcznty szczerze i oryginalnie.

Port-et własny H.nryka G tl  efea, jest ryzykow 
nym a jednak ad tym eksperymentem; na tle za­
łożeń dawnej i nowej sitaki, alerza 'w t /m  dziele 
sa< ręiliwe połączenie kolom s foime, co również 
da się powiedzieć o .Chrystusie na.Gó/se Oliwnej" 
And ze;a Pronaszki, gdzie artyst rozwiązują kon- 
eeswentnie całość kompozycyjną dzieła.

Konrad Winkler nsiinje dać syntosę formy i bzrwy, 
nsiłowama te  nie we wezyst Ich jednak obra-ach 
są szczęśliwie roiwfązsne. Nsjrharakterystyczniej 
i najindywidnałniej sprecyzował s-^e nyjiilci artysta 
w „iw. Sabat t^ n ie L  Kolorystycznie silnym jest 
jego Blliyc“.

Z gości warszawskich najciekawszy jest Wacław 
Wąsowicz, kór.go „kompozycje11 świadczą o giębsaui 
przimyśienia problemów nowej sztoki, z lwowiaków 
:si ,  L lle, pozostający pod sinym  wpływem nie­

mieckiej współczesnej sztuki, Pabi cz;ość swiedzziąc 
t.nmnie wystawę, zdrada* zmcsno laintesowafita 
się młodą polską twórczością, głośno nieraz dys­
kutując i w przeróżay se sio kommtnjąc wysta­
wione eksponaty, które stanowią jn& znaczny do 
robak artystyczny g apy formistów.

Z T E A T R U ,
Jnhllensz „Poety przedmieść**

Po śmi-rei Anczyca, nieśmiertelnego twśecy 
ip ie w re j  pstaki i wodawfu polskiego—zdswsło się, 
że i Masa indowa odleciała na zawsze ze sceny 
polskiej.

w odświeżonej formie i treści nmio zająć i porwrd 
tlue y. Teatr polski znalazł w Kromtewskim godnago 
nss ępcę Anczyca.

To też słnsznie n&Mał się Kramie wskiemo tan 
akt nznin a i podzięki, jakiego doczekał w jnbilen 
szc-wym swym wieczorze, po 25 latach owocnej 
swej piacy dla sceny.

W  Tectrze pewsneebnym cdbyła się dnia 19 
maren b. r. ta p*ęfena uroczyftotć, a daoem było 
jedno z nglepsiyth dzieł .K rjlow a praedmitśel.". 
Pablicsność przepełniająca widownię przyjęła po 
d rtg m  akcie niemilknącymi, bniagancwymi oklas­
kami jnbileta wprowadzonego na scenę przez dy­
rektor* teatru p. Wiśn emskiego, który w serdocz- 
njch słowach poćn ósi u sług i jego dla sceny pol­
skiej, a. patem w stdcsen u całego zespołu artystów 
odbierał Krnmlowski gratulację od r  żys^nw  tej 
sceny, oraz daUgitów innych teatrów krakowskich. 
Poczem wręczono mu cenna npem nki, kwiaty 
i wi'ńc,*!.

Publiczność ży wio'owymi oklaskami i okrzykami 
na CZ3ŚĆ Jubilata dawała wyra* swej symp< ty  i 
i serdecznej lącm iści b .poetą pr?„ dmioi ć  krakow 
sktsh".

Po przedstawienia Tg«to wały roiontazyaimowmi 
tłumy jeszcze raz m  ulicy bnrzliwą owację sw.mn
u’ubteńcewi.

Jadwiga Magma

w

JlbllellS „peoły p aoamlf ń*: SonfltlntT Krnm’oir;ri, 
autor „Królowej przedmiełcia".

Dopiero otwory sceniczne Krbmłowskiego, nie­
pospolitego zn*wey sfer podmejektth i indowych, 
utwory jak .Królowa przedmieścia", .S ia ty  dęb­
nickie. .Biało fartuszki*, „Nocaę pĄki" (Warszawa), 
.Przewodnik tatrzański" — przekonały, ża wodewil 
Tiję n<o przeżył, że przeciwnie test ihtegra'ną, iatrtaą 
częścią programu popularnych teatrów, zs wodowil

„HUMOR POLSKI"
Dwutygodnik humorystyczny polityczno-satyrycny 

O O  M B Y C I i  W  C A Ł E J  P O L S C E

Cena Hrk. 7.
Adres Ro&ifeeyl 1 A lm ln lstraey l:

Kraków Kazimierza W. 95 (Nowa Wleń).

y U

O-ći Radakcyl.
Zwracam y uwagę P. T. Czytelników, ź« je­

dynie ci sq uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
tagadek .

Zagadki do nagrody.
Zadanie Ca ssnpeuiłaifa.

Ułożył* M irra 'J. , Kraków.
Uzupełnić pouj-.ne wyrózy: Litery, twione w miejsce kre- 

rak, czytane ■ góry r: dół, a tw oną imię i a<swistc pelekicgo 
llMtj:

— ewa
— pic
—

— ora
— pal
— 7na
— era
— gat
— nuft
— gar
— eóa
— ofa
— al#
— go r

SneMenlówka.
Uioiył A. A., Wadowice.

Kwadraty i kreski zaatępić literami, abj. w szeregach pio^e* 
wych powstwy wyrazy o pcrlaaoiL snaezoAia Uzęd poziomy 
■tworzy imię i  asawi k# bardzo d i ś pepalaraage Amsryiz- 
ainarr a m c e a g g a a a K a a

Znaczenie wyrazów : 1. lemnOcki taalec, 2. Oddział woj­
aka, 8. Ejzatyczoy władca 4 Str- j izv e i, 8. Dr-gi ka­
mi Ł, 6. Sto w i' obce, wyralające zakaz, 7. Je de* i  oroar.któw 
Melony eh.

ZHgedka literacka.

Ole żył S. Bukowski, Tarnów.
Odgadnąć tytn’y utworów podanych pisany. Poeiątkowa 

lek g'«eki, czytane i  g ry aa dół, podadeą naiwą pewnaj cza. 
*»i rokn:

BrodaideU f 
> reaiński T 
Kraszewslii ?
K n-eiuwek).' 
valnwski ?
Słowacki ?

RBIOZ.

Trójkąt icaoiesny,
Ułożył J. 0., Wadordce.

Kwadraty i kraaki nastąpić literami, aby w szeregach po- 
aiomrch powstcly wj^rasy o podanem snaczenin. Pierwszy rząd 
pientfwy i peziomy utworzy nazwisko niemieckiego polityka:

e  o

Znaczenie wyrazów: 1. Siąkany wyraz, Z. Kraj w Aayi. 
8. M*ra odle„łotci, 4. Dawny pieniądz, 5. Litera grteko. 6 
Spółgłoska.

Krysztalówkn.
Ułożył L. Georga, Kraków.

Kwadraty i kraski zastąp'*' literami Aby powstały wyrazy 
s pednnem znaesonin. Lit-ry WŁiawione w naicjieo kwadra­
tów, caytans. z .yory na dół, utworzą nazwę jednej ze stolic 
Europy:

Enśucnie wgrazów. 1, Wygpa aa m irza EgejuHsm, 2. 
Bohater jednego i  utworów Mickiewicza, S. iryski ,8in( ■- 
brody*, 4. Malarz polaki, 5. Kraj w Europie, (5. Miasto w Chi­
nach.

Pnynłow lów ka.
Ułożył X. Y., Kraków.

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utwcrzyiS nianie 
z Pisma liw. da którago s ę dziś, z powodu braków aprowl- 
zseyjuych, stosować nie możemy:

- - o - a . i e - i e - a - i e - i e - - y - n - i e - o - . - e - o - .

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Reda- cyo do rozlosowania dwie nagrody: 1) U, Sien- 
kiewicZA „Bea dogmatu11 ł f owi M : 2) Łsluidarz fsmUljay 
■a r. 1911.

R ozw iązanie zagadek z  Itru 10
Lbgogr^l: K Den, Hania, Pasek, Satyr, brama, sa*ea 

katar, i y>. U
Kwadrat n a g lo n y : Śł.wa, Albin, K rsti, Wandt, piądś.
Okienko: Kama, Amar. Unra, Aral.
RebuA; Kodzlce koehają swe dzieci i dzieci rsdeiełw te t 

czasem
Zagadka Uteraokt: Asan. Na -rebrnym globie, Hetman 

Zspciożs, Em ncypantki, Listopad, L.sty z Afryki. Irydyon
3aiaBle do n iupaln iccia:

Tnety es war tek eo rok bywa,
Każdy na pączkach u*ywa,
A uczniowie w szkom si dzą 
I nic o pącckach nie wiedzą

hamiglówka Tłusty Czwartek.
Dubro rpswtąaanU aadoalail pp.: M- Bielańska Warszawa. 

E. D.nroir*,k-i Wiirszawo, M. W ijęlbfśki Warszawa, H. Galia 
ska Tarn- w, J. Martynowicz Lwów, J. Orzechowski Stryj, 
W. Zabielał ^nrszowa, M. Jasińska Lwów, M. Groae Tarnaw 
S. Sad rwski Warszawa, S. K ow uki Warszaw.!, J. W ierabicki 
Piotrków, 8. Zajączkowski Rsossiw, W, Rozwadowski Poznań, 
M. Ostr twska Lwów, K. Zieliński Zalesie, M Michalczyk Peenań, 
M. " r»sz'riewicz Lwów  ̂ K. Radziszewski Warszawa, H, 'Wali­
górski Tarnó™, 11. K wiatko wała Warszawa, H. Maciejowsłri 
vtinnie*- H. Malinor/skc Rzeczyco, W. Dutkiewicz Prremydi, 
J. Opolski Łódź, S. Piekarski Poznań, M. Wysocki* Jstf*. 
J. Bielaw s u  Rzeszów, J. Jabłoński Lublin, Z Zawadzki Wa­
dowice, 8. Za iicztowski Poznań, 8 . Sok> łowski Lwów. S. Za- 
krzewski Sandomierz, S Sygowska Ri«asów, S. Grabowski 
Wadowice, H. Walewska Kraków, J. Mnrtynowiea Kraków, 
M. Woźniakowski Warszawa, W. Lange Toruń, J. Kalinowski 
Poznań, K. Dębicki Sambor, S. Marze; £rasne, M. Mańkowska 
Warszawa, a . Zborowaki Lwów, S. Balicki Radom, W. Ra­
czyński traków, A. Boraowski Kraków, V. Saieszes LubJhs, 
M Ogibińska Nowy Sącz, &. Dębiński ,:.i?ło, H. amocka 
Stanisian’ów, W. Kitowska Warszawa, J. Nowak Sandomierz, 
Z. Grzybowski Kraków.

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) ” , Bielańska War­
szawa (> bnm, S) K. Zborowski, Lwów (Kalendarn). - Upra­
szamy o nadesłanie nsłeżytoóei na koszta poleconej prze ty IM 
nagrody.
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PRZEMmOWCYi PRZEMYSŁOWCY!
IMPORT & EKSPORT

w ielk i zbyt na towary polskiego wyrobu. Mównież zamówienia z krajni uskutecznia bez­
zwłocznie. Piszcie^lub telegrafujcie do IM111GBAMT COMMER.CE ASSOCIATIOM 

L. A. Proslńskl, Adres telegraficzny: BUFFAJLO“. W. J. Bukowski,
Prezydent. Yice-Prezydent.
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GONIEC
KRAKOWSKI

Wielkie p^no  codzienne o bardzo bo­
gatym dziale politycznym, społecznym i 
gospodarczym, referowany przez pierw­
szorzędne pióra polityczne.

Zamieszoza naji#icis£3 Informacye" te­
lefoniczne i telegraf czne. Pogada dos­
konale zorganizowaną sieć własnych 
korespondentów.
Przynosi: najświeższe informacye z kraju 
t zagranicy, w szczególności handlowe 
i giełdowe, wszeiKie projekty Rządu i Sej­
mu na polu gospodarczem, oraz wszel­
kie zarządzenia Władz w tej dziedzinie, 
omawiając je szczegółowo i krytycznie.

Oofttg i wyborową treść uzupełnia nad­
to dział: naukowy, wciskowy, literacki 
i artystyczny. Doskonale migawki humo 
rysiyczne, dziat szaradowy (.9 drugi, 
niedzielę 6 cennych nagród), cłziai mód, 
wyborne powieści i. i. d.

DZIAŁ OGŁOSZEŃ 
zapewnia 'nserentom pierwszorzędne 

korzyści.
Do nabyciu na całym obszarze Rzeczy­
pospolitej. - Na żądanie wysyła się nu 

mery ottazow .

\m m  puchowe!
NA WACIE

I  
1

robi nowe i przerabia stare z materyału v  
swego i dostarczonego j

JEDYNA KATOLUKA PRACOWNIA |
WYROBÓW POŚCIELOWYCH f

LM, MA fUSIEW CZA J
w Krakowie, ul. Poseleka 20.

Wielkie koriyici
P P . Kupc&m i Przemysłowcom

przynosi
abouow anlc poniżej wymienionych w całej P o lsy  

znanych i jedynych pism  fachow ych:

[fltśilk „Kupi £t<“ pmuiriti kuarL M. 28 - 
, „Orogerzysta** , , , 2 8 -
, „Przegląd włóknisty*1, 28 — 

I n , „Dom gośtinny” , , 9 —
Zeszyty próbne wysył any za nadesłaniem

2 Marok.
Adres z a m ó w ie ń :

POZNAM. UL. WB£LKA 19.

' o S T A T N i M ^ w T R A T E M 51"'
N O W O C Z E SN E J TEC H N IK I  

jest pierwszorzędna amerykańska maszyna do p sania

STANDARD
HODUJ, IO

I
I

i
1

|  [Do nabycia 
tylko £  

u firmy

10

Do nabycia 
tylko

u firmyi
i  KRAKÓW -  ul Floryańska 49
|  T e ' e ' o n  1 5 - 7 7 .

FABRYKA
MASARSKA

KRAKÓW Grodzka 7, Tel. 1201
P O L E P A  Ś W I E Ż E

WĘDLINY NE ŚWIĘTA.

MM leiitiun
l i .  M a t

K R A K Ó W , 
ulico Grodzka 3 , I. p.

poleca wielki wybór a r­
tystycznych fryzur. Panie, 
które m aja siwe w łosy 
lub za  małe, mogą z w iel­
ko lalw ośc’ą nakryć w szel­
kie braki na artystycznie 

korzystny wygląd.

BÓL GŁOW Y I MIGRENĘ
usuw ają natychm iast proszki 

,M I G R E N O - X E R W O S I N ;
Z KOerTRIEH  

Zndni u apt.kack i drogurjnch.
Zas'eDS'wo na Malopolskg.

WACHATV 1SIZIO i 8k:r Kraków, Krupnicza 7

Kwi: ty sztuczne
polec* harujWiuu i d ...nesaie

Wmssntyna Górska
w Krżkgw fe, Floryańska 18.

111 OH ARAKTER111 
js(|0 dodatnie I ujemne strony, przeznaczenie, skłon- 
n dci t zdolności, co czynić, Jak postępować. żeby 
osiągnąć p wodzenie ? Przysłać chatakier pism a sw ó| 
luo zainteresowanej osoby. zakom unikujcte lok  i  m ie­
siąc u.odzenia, z Ilu osOb si.łoda sie najbliższa ro­
dzina : na tych danych otrzymacie od uczonego psy- 
ch o jra io lo ja  S-YLLER - o Z \OLNIKA (autora prac 
naukowyciu listem poleconym naukow ą auai>ze cha­
rakteru, określenie ważniejszych zdarzeń życiowych; 
udnow i vlzl na szczerz i  zadane p y a m s . Cenne 
wskazówki i rady. Praca naukow a p. SzYLLEKA- 
SZKOLNIkA zaszczycona H noślw em  odezw i po- 
uzlekowań w poczytnych ot m ach krajowych 1 za­
granicznych. Auclize wysyła sie po otrzymaniu 100 Mk, 
WAK-ZAWA, Psychoyr.foiog Ł-ZYLL^R-SZaOLNIK, 

ulica Piękną 5.
Wątpiącym w skazówki i dowooy wysyła się bez­

płatnie.

Oznajmiam, że po powr cie z w* js sa  znowu 
urucli mitem moją p r a c o w n i ą  u p e c y u l -  
■ e g a  U M trx e i.il  b r z y t e w ,  n u ż y ,  n o ż y ­
c z e k  i  m ł y n k ó w  «io m i ę s a ,

Na składzie wyroby .ozownicze pierwszo­
rzędnej j k dci. E I J M . k L F S I t . i .

Ki-ulni w , G ro d sk a  OB.

I PRACOWNIA !
, ubiorów wojskowych i cywilnych |

[WINCENTEGO ŻMUDY
byłoga legionisty |

| w  Krakowie, ul. św . Tom asza I. 21,
|  wykoŁUje d.a wojska polskiego mundary |  |  śc ś'e w dine ?> z*pwu, Q

P .Ę K N Ą  C E R Ę
osiągnąć |m ożna |edynic 

przy użyciu

K R EM U  .,E R 0 S “
Wszędzie do nabyoli.

A D M IN IS T R A C JA

tfiililiite .
z  każdego numeru 
p e  p o ł o w i e  c u n y , 
własnych kosztów .

W W łtória i wydawcy: Spadkobi-ror S«. Liptit-.iaco, CdDow, rudaktar: Jnuao dtsmMzawtes. ClMua m w  sakladn. Drakarsi* O. S. Pnediuna pod :U i. dt, Karcimankiaeo.


